
łlDDZ, SRDDR ZO SIERPllR t9Z4 r ~ C&łłR 15 GROSZY 
' . "'· lf. -

ROK 1. -. 
' . - ; .tł .... 

REDAKCJA ·i ·ADMINISTRACJA: 1.óą~. PIOTRKOWSKA sŚ. - TELEFON M. SKRlYNKA POCZTOWA 1tt • . - ;::J. 
__________________________________ _.. ........... ....., ........... _"""':""""'"""'"""""" ___________________ _____ ł·;i.~ t; {' 

W . .,. ki . . t • W admlntstracJI, biurach dzienników, _kłoskach-zł.! ·ceny OgłOS,...,_Ąń• W tektcle .:IO gr., za tekstem 15 gr., nekrologi 12 gr„ rwycze fM'~i~ · 
arun prenµmera y. z odnoszeniem 'do domu: Zflinle)scowa zł. 3 gr. 50. ~,..„. 5 gr.,za wiersz mlllmetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona " •. 

. 8 łamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 proc. drote). Drobne ogłoszenia 5 gr. za wvraz; dis poszukuJ11cych pracy 3 gr. za wyraz. . . , 

. ' 
. ' 

Czy za · cen~ ··uruchomienia \~ 1idzew. Ma~Uf~kt~~r.y 
ma· by·ć zillatwion,a ·spriJwa pa11a Henryka Koni·? 

. Uszer robi wrażenie króla państwa· w pa~stwie i wciąż . dyplomatyzliJe. 
Co mówią o tem przedstawiciele związków pp. Danielewicz,. Kaźmierczak l. Piec'1otkówna; 

Wieść o przybyciu do LQdzi 
p. Hoo:ryika Jfona za pnepust.ką, 
wyisita;wioną. przez lwmisarza ną­
du polsikieg'o w Gdańsku na jed­
J~amowy prnejaizd, · wy.wt>łała o­
gromne ~bu11Zenie śród szero­
kioh mas robotni.cizy,ch 'kitóre faikt 
ten kiomoobu.1ą bardoo , szer<>lro. 

Niezrozumiałą jest rzeczą dla 
'>polecze1istwa, w jaki , sposób 
sprawa powrotu p. HerJ,ryka Ko-
110 zostala przeprowadzona, tem­
ba rdz~ej, że by~o ta.jem.nicą póli­
l'zy~1efa tlż w S1W.oim 01,aisi-e łó:dzki 
komi<:a,i·jat 1'!Zą.du zg.r-0madził cały 
materjał, d°'ty.czą.cy utraty praw 
1:hywa:telstwa Henryika. _K;on~. _ 

Nie będ'liemy na tęm młe:j­
sću wdamać się w noo.tmą.sania 
~JH'MC'Z!Ilych c,zę&to na tein temat 
p ogłosek, kt&e przybiera.ją 

· ''"Pr,os t fanta.styczne r.oomfary. 
w· edle jednych bowfom wer-

1' ji n. He:nryk X.on w c,zasie inwa­
zji pnenosił się z oddiUalu dio od­
r1ziału, prnez oo trudne . był-O ust.a­
lenie jego pmyd.ziahi i pojma-nie 
go; według i.nnyieh znów pog1ro-
11ek p. :genryk Kon zbiegł z f·r.ootu 
z pod Dźwińska, za oo wedle 
praw ohmvią:zugą:cych y; r. 1920 
groziła kula. 

,. W każdym razie .jest rzeczą 
s&µ;ierdzoną .urzędowo. ż~ p. Hen- · 
r/J.k Chil Kón uchylał się od slu­
ż~y woj.~kowej w r. 1920 i żę po 
ucieczce swej poza granicę Rzpli­
tej, utrq0l obywate'lstwo ;pol,Skie. 

OboonJe--M po•w;"ącie :dio kfa­
ju -me ·~ostał on . sta;wiooy przed 
~ą.dem, który by winę jegio 
stwierd-dł. 

Wzhurzonej opinji p~blicznej 
w.ladze Włnriy dać w Jaknajszyb'­
szym •zasie urzędowe wyłaśnłę­
nte, kto p. Henryka vel Chila 'Ko­
na do praw obywa,telskłeh przy­
wrócił i na zasadzie jakiej amne,.., 
stji .został on żwolniony od pra­
wa stawienia się przed sądem? 

Szeroki o•gół b-0wiem„. nie po­
si!aida tjk&'ltałcen.ia p~wnime­
go i nie wie, jaikfo władze w Pol­
sce miały w tym względzie k-0m· 
petencje. 

CO MÓWIĄ JN ZWIĄZKACH. 
Celem .zasiągnięeia. informacji 

w t.ej spra:~ie :iwróciliśmy się do 
z,wi"ązków. 

N:t wstępie już oświ;i:dc~a mi 
p. Kaźmierczak -ie Związku ',,Pra­
ca", ie akcja. „Nowin" w sprawłe 
W!dzewskiej Manufaktury Jest 
zupęłnfo slus·ma i ze solidaryzuje 
sie z r.•;'l r "'ót rohotniczv. 

· -Be;:;~'°' '"-r „11">ś :\ ja.ka zo;tala za­
prezeni(n1am1 p. Henrykowi Ko­
nowi Jtwaźa p. Kaźmierczak u 
łamanie prawa i twierdzi, że mo- . 
wy nie powinno być o 11łaskawie­
niu dla teg-0, który uciekł z sza• 

regów~ w których ginęły ,tysiące 
rnbotni-ków na: froncię! Sądy 
dla dezę:rter(}w w r. 1920 · kdero­
waly się konieczną w takich 
wypadkach -sul'ol\Vością i przy 
cieni.u - podejrzeń o dezercję zwy­
kłemu · śmfortelniilct:>wi groziła kula 
w łe:b. . „ . 

Od kufi tej wymigał się po­
ten~t : -Widzewskiej Manufaktu­
ry; który. przez tyle czasu nueał 
wieloiySłączne rzesze robotnićze 
na pastwę §młercit głodowej, -a 
.obecnie - 1.8 . cenę uruchomienia 
fabryki. „na nowy.eh warpnkach" 
wymusza na · państwie ułaskawie­
nie! 

- Prżetargł tego rodzaju w . źa­
dnym razie 'nie mogą być tolero­
wane ł dlatego też Związek 

,,Praca" stanie' przeciw nim w 
najostrzejszej opozycji •. · _ 

Dziś o godz. 6 wiee·zorem od­
będz.ie si ę wibra.nie delegaitów 
Związlku ,:Praca", na którem 
Wyillies:i!ona będzie req;olucja pro­
tesitująca pmeciw temu, by pa1n 
Henryk Kon za cenę ur.uchomfo: 
nfa fabrykri wydzierał się z rąk 
sp.r.a.w-iedliw-0ści i zyskiwał pełnię 
heizkarnosci. . 

M. in., jaik -dowiadują. się „N{l­
winy", · Zwią:ze;k ·:Praca" doma­
gać się będzie wypuszczenia na 
wotnośó i ułaskawienia wszyst­
kich dezerterów, którzy pnecież 
nre mogą mieć mniej praw, niż p. 
Hen-ryk Ko.n, dlateg-0 tylko, ze nie 
:;;ą. wlaścfoielami Widzewskiej 
Mp.mlifaktury. 

Natychmiast po rozpoczęciu 
• 

kadencji sejmowej . posłowie en­
perowscy wniosą w tej sprawie 
odr:: ·.~· i ednią interpelację i bez­
karność, jaka została zaprezento­
wana p. Henrykowi Konowi sta­
nie sie przedmiotem 'debaty sej: 
tnowej. 

Oo do samej istoty zlikwido­
"·ainia zaitargu w Widzewi~, o­
świadczył p. KaźmiercrLaik, że 
deleJl'aci stać . będą mocno na 
swem stanowisku i na żadne u­
stęp~' - ~ nie pójdą, a samo nie­
słyc' <' w swej bezczelności żą­
danie przeproszenia p. Maksa 
Kon~ w żadnym razie przyjęte 
i1ie będzie. 

Parri Da.nieliiwfoz ze zwiąmków 
klas•ovvych wyp°'wiada w ogól­
nych zarysach podobne zda,nie, 
jak p. Kaźmijerc.zal{ i stwierdza, -

fe repl'ooe.ntowrurui przezen rotio­
tnicy jaknajostrzej ~panują prze.. 
ciw ułaskawieniu ·. p. Henryk:a 
Kona, gdyby się onóstać miało· 
faktem dokonanym, o. cum je!J'l­
cze dotąd , opinja publiezna przert 
władze rządowe poinformowaaa 
ni~ została. 

Dalej zwpełnie . słiUSZ'nie m:.. 
waria. p. Dam:ielewicz, że chęć n.a.i.. 
wią.zamia peritrakła(<jii, -celmn tmi· 
chomie.uia fabryki .nie jest Zad• 
nym rukitem <101brej woli ze .stmnY; 
p. U&Zera K-o.na, loot tylko do­
brM zrooumi-:mym h1tereeem wła­
snym. · ' · 

- Wiei<hą bo'Wi.em dobl'Zle robo­
tnicy, jaik w&zyscy fod'Zianie, że 
obecnie je'St. duże "zrupotrzerowa­
nie liowatt'Ó'w bawełnialtlych nru 
ryn!k.u, a zwłaszcza poszukiwane 
są niekt6Te gatunki włd%ewskłej 

!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!*!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!! --manufaktury, których brak jest 
zupełny. _ 

· Likwidowąnie oporu _ ·niemieckieg&. 

1) Wite okupacfa! 2) Ja wam poka!ęl 3) Lepiej Ich młotemł 4) ·- - - - -
I 

.Kto „.weźmie ·.udział w. przyszłym 
„ ~ • • • • • ·zgr_o·madzeniu _ Ligi-. · ----·- · 

Uruchomienie więc fabryki 
staje się ' dla Uszera palącą kwe­
stją dnia ~ w tym wyipaidku scho­
wać będz.ie musiał prid ko-rzee. 
swe wypróbowrune żąida:nie. 

Stall01Wisko związków klaso­
wych jest jasno Qlkreślone · i ."! 
sp.raJWie widzeiw&kiej maillufaktu­
ry · nie pójdą. $ini' n.a.· krok ·dalej 
od wysooiętyeh · popr·zedmi:o· po-
stulaitów.' · _ 

P. · Riechat•kóiwna- z , Chrześci­
jańskiej ·nemo.kracji : komuciku.~e 
wysłanni1~dwi rędal~c.,ji „NO'Will;", 
7,e. spraiwa ,pow1:otit Henry~a KJO­
na, mlliSd być - gnmt.eiwnie z.ba-O~ 
na. i że r-000tnicy zg-0d?iić się nie 
mogą. na to, by była oto~.ona 

mgłą ta.jemrifoZ:ośei. .. · 

WNIOSKI.-

Stwierdzić należy po zba,dw_itt 
o-pinji 'llwi ą:zków, reprezentują­
cy~!} ogół r-0tbótmieey, że ~ła: 
Lódź , robOltn:ieza. sroi solida.rnie 
na grnnc:ie ra:z vvysuniętyeh , po­
stulaitów, źe na ustępstiwa p. U-

Sztokbolm 20 (PAT) nister spraw zagranicznych, tycznym Europy szczególne · szer.~ nie pójd:zie i że władze ' 

Dziennik 1zweozki „Stok- przyna.imnie,i w pierwszych po- znaP.zenie i że z tego względu rządowe winny jruk na.jszybGie.i - . 
bolmer Tiddingen" domaga się sied7.eniach Ligi. zarówno · Herriof, jak Miłe Do- wydać Iwmttniokat w sp.rMvi.e p. 
aby -w. priyszłem zgromadzeniu Dz.iennik wskazuje na fakt, nal<i będą brali udział w zjet· · Remry•ka. K°'na. · _ · 
Ligi Narodów wzil\ł udział ze że tegorocznemu zgromadzeniu dzie genewskim. · Jest bO'W'iem rzeezą. nfo zdla-
strony Szwecji premjE"r lub mi- przypisuje · 1ię w świer,i,y poli- ją.cą -się ulegać na.ji;nnie.i~: wąt-

!!!!~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ · ~~. ~~U~«K~~ 
' I . ... ... . 

„ze· -zlotu·· - ~·arcerzy· : w. Danji. 
KOPENHAGA, 20.8„ (PAT). 

. W niedzielę z.winięto. . obo.zy 
międ-zynarodoweg<> z.jaiz~u _skau­
tów. Skauci pozostan~ jeszcze 
tyd-zień ·jail~ó goście Da.nji. Tegoż 
dnia, kiról odbył rew.ię skautów, 
repteze.nit;µją.ey.ch 33 państwa, 
ustawio1rry1ch według porządku al-

. ~ 

fo betyc·z.nego · nazw na:t"odoiwości. 
-W uro.ozystości' tej mięli u­

rlział. królrrwa .. d 11ńs.k2_ _ k.siąie · 

~V:.tFem::i.r , -czfo.nkowi.P korpusu 
c1yp1.omatycroego, minister spraw 
zagra.nio'Znych MoJtke z małżon­
ką. i inni. 

Następnde generał a~ielski 
Jiladein Povel rwdał skautom zd.()$ 

byte na turnieju nagrody w po­
rząd,ku następującym: Am.ery­

. ka. - 181 An"l~a - 172, Węgry 
- 166, ~~•}rwegja - 158, Polska 
- 155, Austrja - 142, Szwajr.~~ 
rja -:- ~39, Framcja - 136, Ho­
la:ndJa. - 135, Wł"Ochy - 111, 
Chili - 91. 

• 

ognqu uruchomięjii~.fa:'Q~i =~illo-
' wał upiec pieezeń be.zka.fnpśei 
' <Ila: swego -syna.,· czeg<> spble(}z~li· 
~two iadną. nifarą tolerować ·rue 
moir:'. ~ •! .... : · 

Wierzyć ślę ·WP.rost nłe c~~e, 
by- 8prawa -p. Hen~;ka Kona- b:rla 
jut osfµtecznłe s!fna1howan~ '!'t" 

sen._~te d!a niego kOT"Z)·stnym ł by 
ogół w tej zasadnle~ej sprawie 
nozostawłony był bez źiłdnych 
informacji. 

Wierzymy, że olłpowiednłe 
wyjaśnienie oe:ół otrzyma. · 
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SzeroIOO po.'PUlaifne · na całym 
$wiieeiie tępe i ohydne barba:rzyii­
~two pa1hrt:W.owego '11$troju so­
wietów . :nfo mogło oszc:zędzić 
ocz.ywiOO.ie i dz.iicdzmy st{)'Sun­
ik.ów dyiplom~tyczn~h, n-a:wią:iy­
'W3lllyeh z tych C(f,Y iln:n.yich w~lę­
dów pom.ięd'Ly R. S. S. R. a pań­
etwaiml cy.wiliwwanetni. WL1tlo­
mo p~oohnde, że dyplomaci 
obey trak•toiwrun.i są prz1rZ Sowie­
ty nie lepiej, niż przez dziłciich 
Kurd.ów ·Ju:b szcze.py środ!ltowej 
'Afryilri. M)orde.rstwa, . gwałty, 
all'elSZ.tO-"W'aJliai i WS'Lelkiiego TO· 
dUij:n s:zyklam.y Sita11-0!Wią tre'.śe 
pro<Mkółu dypl<>maityczneg<> a la 
Ozdczeri:n. i wiją się krasną nicią 
OO. pierwszych dni sowieckiej 
rew'-Olucji październikowej. 

Z tych tez przyiczyn objęcie 
jaikii.e:goikolwiek' st.a.nowffi"lm dy­
;plom-a:tyczneg0 w Roisji S-Owi{!­
ckrej wymaga, -Olbok zwykłych. 
kw: .~~fik.acv~ wielkiego poświę­
ecnia i oo.wagi os·obistej ze strony 
wyznacz.onego na daną plac6Wkę 
osoibnika, nte mówi~ już o nie­
odz·o·wnej k®:iecz.n()IŚC/i SI>isama 
'Prze.zeń testamentu przed prz.e­
krocllenie,m graitri-Oy 1Cra.jt1 pięci<>· 
r• :nknnP.j g'Wi:aady. 

W rirzeri:1Ml ost-l'ltnieh paru 
t--c- ' -'r: «<; 1· ".;•,.,„;i lU!>:lt"fC1' ~·I'\· 

"'"~~'""'· r1 ~~'"""t;"1''7"Yl~l''• „ M<l­
~· _,„ 7~ • ..,l') "1"'0""ll l"l!ll'P faktów, 
l i"".'-<''' ~ ... ,.,.,." .i., mvś1~n-:11. :i. 
j· --„-~ w:<:"·l do - A1ier.,.1r-r.ne<?o 
r · ·-'~ .„„„ f"b T'i-ehr-z:mia l'y je­
~ ~-.,. e--'-~ 1'"":'.rr'lwn::-""'' ::i.res'7tn­
~ .m:a. dwuch urzi-dników pol­
s::i~j k-omisji reewa;kuacyjnej w 
Petereburgu, gdy rozeszły się 
znów wieści o po-z.ba1Wieni11 wol­
ności funkcjo11arju'Wkl konsulatu 
po~Mego w Mińsku, a: następnie 
o niesłyeha.nem żą.daniu Sowie­
tów, datyczącem wyja-zdu z M()­
sklwy sześc.iu umędników n.a,tw,e­
g>o pc>'Se-ls·twia:. 

·er.mun i ruroga~.ja wl'izyst­
fileh ty\' :1 aiKtów prze.chodzą -
rzecz pro'iil:a - granice pojmo­
W31ni.aJ lu<lzi i l"'Lą.dó'w cywilirio­
wa:nych. Nfomele robi-O jednak 
robi z. tego waa:ystltiego wscho­
dnia. barba.rja i·, krocząc metody­
e.znie S'Zlak:ie.m prow-oka.cji, nuca 
plug.a.wą) rękawicę R-zoozY1[)0spo­
HMj Polsk1i'ej. Domagamie się 
wyjn<idu sześciu c-złonk~w nasze­
go po:selst.wa, w Mcrslk.Wie m'ł- być 
- }ak się nałe-ży domyśla.ć -
od wetem za. wyrzucenie z War­
WLa wy s-ześciu " dypl'oma:tów" SO· 

wioodtlch sw<Jjgkh~go chowu, :ta•j­
mujących się !,dyploma.tycznemi." 
ozynnośc.iam.i w I'o-dza.ju roz.rzu:ca­
nia aig:iiraicyjnej bibuły, organ.lzo· 
wa.nlia• zamachów na prooho."Wni·e, 
sz_piegostwa wojskO'Wego i t. p ..• 

Rozumie.my do'SKO'nale tru"Kty­
fę sowiiedką i nfo zrus,zc-zyoo:my 
jej nawet swem zdu:mieniem. Ale 
wobec mpelnego miilc1.en~a do tej 
pory na;s-z.ego M·inisteTS't'wa Spraw 
Zagram<i:c.znycb, musi.my poiStawić 
głośne pytaniie, CQ uczyniomo do­
t.y.chc'zas lub oo będzie nc-zynione, 
iby. beipraiwn:ie aresztowa;nym 
urzędinikiom pla'Cówek polskiich 
p1•:z.yiwró'Ci~ wolnoś6 i z.u.bezpie­
czvć ich na. prz.y.szlbM od .gwał­
tów i •, po·distę-pów b01lszewkkiej 
gościnnofoi? Na odpo.wiedź o­
czelkll'je· cala za.niepo•lroijonu; 0<pi­
n ;o p·ol~k.a. wierząc, że p. mini­
! t x Skrzyń.ski zdoła usumtć- nie­
t:.z:decze~stwo ~vtu~.cji, w której 
"l"' .,.,.„T'n "I"'"~ !~ pol ,1,ich d""foIP:\­
tóVJ do Rl>sji odbywać by si.ę 
rrna:a.ło chyba ··jenynie drogą,. •.• 
ló1sow2nia, i iio dokonywanego 
)' '!'J'l:6i:i.,,. ... Ji1·~fr") 1 · nfo m"' fącymi 
a.;:„, ·.,~~;„ nk do straM.nia. 

f - ~·, ... ~,~ T'"ł"~11 i MWŚCi~'!li· 
-r.·-:~~' i n:~ mri·7.c pjt rń'Vno·•nae~­
pn z u~~~ ~·l:miem zaod:ri•wiają~eJ 
w J'T07,u.m.iałości i polbłaża.nia 
w~lędem a.zjatyekich wybry­
kóiw so-wieclri~h, Żądamy oo p. 
~krzyńskiiego więcej st.u.nowc:w­
,: •. i. gdyż tu w grę wchodzi c-0:Ś 
więcej, n<ii los pant osób, mia.nQ­
wicie: pmistwowa 'gOOnQść Rze-
l'zypo-srpoliitrj. Rx. ' 

_,N O W I N Y" Nr. gT 

lid1 termometr_ pęka od gorąca. lurnntury Hakenkreut zu 
. w lVaimnrzc. 

Straszliwe iale wiłów przynoszą czasami szc~ęście. Parada na cr-eść Lndendotfa. 
Ataki na urzędników kolejowych. Z Nowego Jorku donoszą o szedł do tego, że objął stano· 

niezwykle intensywnej fali u· wisko hotelowego szefa. Ale 
pałów, która pobiła dotychcza· to mu nie wystarczyło . . 
so'Wy rekord w Amerycie: - Dzisiaj właśnie był w biu· 
sto stopni podług Fahrenheita rze werbunkowym, gdzie zapi­
w cjeniu„. (,Jest to pięćdziesil\t sał się do :icawalerzy1tów i zo­
pi~ć stovni CelBjusza). stał jako były oficer, chętnie 

Właściwie rekord ten nie pr7.yięty. 
jest zup&łnie nowy. gdyż przed Miał więc być ..,, krótkim 
kilkoma laty podcws mojego czasie wysłany wrllz z kilku„ 
pobytu w stolicy błogOłlławione· dziesięcioma townrzyszami aa 
go kraju dolarów, smażyłem wyspę Kuba. 
lił i piekłem żywcem w nie-możli~j ttmperaturzt około Zaliczkę, która w moich o-
stu stopni. czach stanowiła mnjątek, miał 

Mtczarnie upalnego lata W: już w kieszeni, musiał więc, 
Nowym Jorku dadzą się po- chcąc c1.y niecbc~c jechać. 
równać jedynie z męką pie· · Zaliczka, cóż za magiczny 
kieln~, jaka nas biednych grze- wyra2:! 
siników oczekuje na tamtym Wyznałem więc natychmiast' 
świecie: upał ten jest przesiąk· eks-kelcdze, że czeka mnie to 
nięty wilgocią i solą i z.atyka· samo, o ile zdobędę jakl\ś sen· 
jący pory ciała. sację dla mego artykułu, wy· 

Czy bywaja straszniejsze znałem również, iż uciekłbym 
tortury dla istoty Judzkiej, niż natychmiast z dusznego Nowe­
smażenie się na morderczym f:O Jorku do wytwornej miej­
ognin z nieba bex możności scowości Tuxedo, która posia· 
parowania? da cudowny klima~ nawet pod· 

,,Nie jesteś w możności po- czas najstraszniejszych upałów. 
cenis slę''„.l nazywa się to Mój wytworny przyjaciel za­
przekleństwo tutejszego piekieł- prosił mni~ ·na kolację, która 
nego klimatu; l'lłone opary O- mi:iła się odbyć o 10-ej wie­
ee8nu Atlantyckiego pr1enikają cz6r na dachu hotelu, i óbie· 
WS?ed.,.ie, obywatele Nnwtgn CRł ' przedstaw;ć mnie swojej 
,T. rlm SI\ n:Pmi nr7.P•;R °l{nie„i, n1tr 1ec7.onej „dzieweczce z Tu· 
AÓ1 t11. nif>1i'"Ś<'iwie Z1łfvkn. xedn''· 
Wlł7e1'1r~„ komórki C'iah, nati~il\c J})k wiadomo, obywatelki 
skór1e kolor i sztywność per- tej mie.iscowóści są najpiękniei­
garr 'nu. sze i n» j słodr.złl z amerykanek. 

T~ właśnie gorące fale oce- Dowiedziałem się również, że 
11nn 11tworzyłv typ indjanina z narzeczona mo.iego rodaka na­
poc„dwyoh jankt'!sów. zywa się miss Daisy Mayer i 

PodczH takich upałów naj- jest ogólnie znana, jako córka 
więcej cierpi świeżo przyQyły „króla ka~~w". 
europejczyk, gdyż skóra jego Postanowiła wyj§ć za awan· 
przechodzi wtedy dopiero pierw- turniczeg~ polaka wbrew woli 
szy okres zamieniania si~ na ojca i jako termiB ślubu poata­
pergamin. Takich przybyHów nazywa- wiła . dzień zwycięskiego po-

. ją mieszkańcy owego . siedmio· · . ~ro'cu mego prsyjaciela z wył· 
miljonowego grodu „greenhom", PY Kuba. 
co znaczy mniejwięcej „żółto- Na poiegnanie przyjaciel 
dziób". - moJ ośw;adczył "przyj.di punk-

Taki świeżo upieczony ame- tualnie o 10-ej. Będziemy cię 
rykanin znesi niewysłowione! oczekiwali w ogrodzie na da­
cierpienia, gdyż nie jest w sta- chu i zjemy wspólnie kolaejf. 
nie połykać olbnymich porcji Będziesz mógł dokładnie opi· 
wody z lodeni, (którą żywią sać ten ogród-kabaret, łtd1ż 
się w takich razach obywat&le nikogo prócz nas .nie będz1ł; 
nowojorscy), w obawie przed ogród będzie otwarty dla pub­
czerwoak,. liczności dopiero jutro jak ei 

- NRczelny redaktor zna· wiadomo". 

J>?Ziomu . trzydziestego1iódmego 
piętra. 

Ze zdziwieniem widzę, że 
około aaszynerji pracuje kilku 
ludzi. Jeden z nich oświadcza 
że winda się zep1uła, ale po­
stara się naprawić ją jeszcze 
do czasu otwarcia „ Raju ziem­
skiego", czyli kabaretu na 
dachu. 

Dowiedziałem się również 
że na dachu znajdrje się juŻ 
mój przyjaciel :& narz:ecr.ODł\ i 
że obfita kolacja została im 
podana. Zostali więc przypad­
kowo uwięzieni. 

Godzina jedena&ta, potem 
północ. Zakochana parka znaj­
duje się cil\gle jeszeze w Ra­
ju ziemskim" przy kola~ji z 
szampanem. 

Pikantna sytuacja trwa całą 
prawie noc. Wreszcie zawe­
zwano straż ogniową i narze­
czeni uwolnieni zostllli. ze swego 
rozkosznego więzienia na trzy· 
dziestem siódmym{>'ętrze. Tłum 
ciekawych przypatrywał się te· 
mu widowisku. 

Byłem jedynym reporterem 
znajdującym się w hotelu. Zroz~ 
paczona narzeczona oświadczyła 
mi, że uważa się za publiczni~ 
skompromitowaną, nie wroc1 
więe do rodziców tylko ucieknie 
,;e swym rycer1em na wyspę 

Kuba i tam wezmą ślub. 
Pół godziny później byłem 

jut w redakcji. Podczas dru­
kowania_ mojego sensacyjnego 
artykułu zwyczajem amerykań­
skim nadawałem krzycZl\Ce ty­
tuły następującej treści: 

! ·Polski hrabia i córka króla 
kakaowego! 

li Miłosna idylla przy stu 
stopniach Fahrenheita!r 

ll! Noe s~dzajłl w „Raju 
ziemskim"ll! 

Il Narzeczony uprowadza j~ 
na. oddalOD14 wyspę!l 

1 Dziewczę z Tuxedo odważa 
się na wszystko! 

Tego sam~ dnia otrzyma­
łem zaliczkę, o iakiej nie -ma­
rzyłem nawet. Natychmiast ku­
piłeią bilet kolejowy do Tuxedo 
i uciekłem od stu stopni Fah­
renheita, od Nowego Yorku 
jego kurzu, piekielnego hałasu: 
katuszy upałn, aby zamienić je 
- na czyste górskie powietrze 
Tuxedo i na rozkosz podziwia· 
nia pięknych jego . mieszkanek. 

P. 

Noźe w robocie. 

Berlin, 20 sięąmia (tel. wł.). 
Za/kończenie dzisiej zego święta 
narodowego stanowiła, parad:.i 
wszys~dch związ:ków patrjotycz­
nych na placu lotniczym w Wei­
marze . . 

Nosna ona charakter wybitnie 
antyrepublikański. 

W pochodzie, który przedefi- ' 
tował ·przed :Uudendorlem brało 
udział od 8-9 tysięcy ~'Sób, prze 
watinie i chłopcy i dziewczęta, od 
14-16 lat, naleiący do mlodo­
cia!llych zwi;y&ków gimnastycz­
nych. 

W sobotę po południu przy„ 
szło do „ 

pierwszych krwawych starć. 
Kompamja złożona. z 60 ba· 

wa:rczyków na:patlła na sześciu 
nnędników kolejowych i po sze­
egu wyzwisk 

dotkliwie ich Pobiła 
jeden z nich odniósł 

clężką ranę ~łowy. 
Na krzyki naipaidniętych przy­

była policja, looz nikog-0 prócz 
poturbowanych nie zastała .. 

GoTSzy wypudek mfał miej­
::ice w Domtt Lutl-owYm. 

110 czło-t'lków P3.kenkreuzu 
wtar?Deło z wyc;~.,.,1~tvm.i szty­
letami Cło Domu Ludowe.-YO ł c:ęz. 
ko poraniło pr.;ec°llodzace;'!'o tam· 
tędy nrz·ypadkowo 64-letniego ro 
botnika. 

Równie i 
Konferecja Londyńska. 

była szeroko omaiwiana i ostro 
krytykowana. 

Rozlegały się krzyki: 
Zdrajcy, źydzi. 
Nowa hańba narodu nłemłec· 

kiego. 
Na latarnie icht 
Nam cler-plhy~ć. się~~eizer-

pała.. . . , ~ . . -~··· , 
Koled2y "W'Ilieśc~ :pi<~~ci do 

góry r 1J'()Wt..'l-T'Ulefcfo: 
Przysięgamy, naszemu wo­

dzowi Ludendorfowi iść za nlm 
na śmierć i życie, i nie spocząć 
<topóty nie ukarzemy przestęp­
ców · tłstopadowych. 

Z głodu. 
nego pisma polskiego w No· ·wieczorem punktualnie o 
wym Jorku, do którego zwró· oznaczonej porze wchodzę do 
ciłem si~ natyclnniast po przy- hotelu i kieruję swe kroki do 
byciu do tego miasta, ofiaro- windy, która ma podnieść do 

wał mi posadt reportera i po· ~!''!M!!!f'~iiW!Si!!~·!* !!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
lecił wódkę jagodow14, jako ni~­
za wodny środek przeciwko 
wszelkim chorobom, gr&!Ujl\· 
cym z powodu upałów. 

Przechodząca ulicą Napi61"' 
kowskiego. Karolina Koczała, 
bez zajęcia, zamieszkała przy 
ul. Aleja 1-go Maja nr. 35, zem· 
dlała z głodu. 

Postanowiłem pisać na naj­
więcej aktualny temat: otwar­
cie kabaretu - ogrodu na da· 
chu jednego z drapaczy nieba, 
znajdującym się w eleganckiej 
dziedziny miasta. , 

Następnego dnia udałem. 
się do wspaniałego hotelu, na 
dachu tego olbrzymiego gma· 
chu miał być za kilka dni u· 
rz,dzony ów „raj na ziemi". 

Przy samym wejściu spot· 
błem się oko w oko - z wyso­
kim dobrze ubranym jegomo­
ścitm, którego twarz i postać 
wydały mi się dziwnie zna· 
jome. 

Odwróciłem się za nim -
nieznajomy również się obej­
nat. 

Nagle npl'zytomniłem rohie. 
Jrogo wi!ł7ę przed sobą. B, ·ł 
to mój ,kolega 7, <'7.Rc:ów 1tuclen­
ckirh. który Flni~ł w . armii 
a11i;:tl7jaf'kiei w ramhe nf:cera „ i 
n11gle z nowl"du dłu~w, któ­
rvc'i ";e hvł w sttm;e 7:1-infacić 
mu„;:tł um"lrm\Ć do Amenki. 

Priyw;ta„1e było nad wy­
raz serdeczne. 

Rodak opewiedział mi w 
krótkich słowach całą 1wojl\ 
bi1torj9 od dnia przybyCia do 
Nowego Jorku. 

Na początku był zwykłym 
pomywaczem w hotelu Carlton, 
przed wejściem do którego «>d­
hywała się nasza rozmowa. 
Później awansował diięki swej 
intoligeącji i wytrwałości. Do-

• 

Banki il kUPiBGf VIO. 
Wezwano pogotowie, które 

po udzieleniu pomocy, odwiozło 
ją w stanie bardżo osłabionym 

\ Od kilku dni daje się zau\\'a­
żyć w przemyśle łódzkim znaczne 
ożywienie. 

Zarówno wyroby bawełniane 
jak i wełniane znajdują chętnych 
nabywców, a obroty są nawet 
dość poważne. 

Niestety do skutku dochodzą 
tylko tranzakcje go ówkowe, 
gdyż banki w dalszym ciągu zaj­
mują stanowisko wyczekujące 
i n!e kwapią się wcale w dyskon­
towaniu weksli nawet poważnych 
firm i z najlepszemi żyrami. 

Ta bezczynność banków Jest 
powodem, że ożywienie długo 
potj\wać nie może, firm bowiem 

~ac Dono1d last zaaowolony. 
Pinyi, 20 siernnia (tel. wl.). 
„Petit Pa:risien" podaje na­

„u-~ 11iqce oświadczenie Mac Do­
nald„. 

,.Uw~'.i-.!'.m. i7. wynik k-0nfere-
rencji londvńs1dej 
_ic·st ..,· '.' ~' :1:'= ;~~P,m wvdarze~· e: 1 

od czasu zawieszenia broni. 
Dzięk·i dobrej woli bimących 

udział w konferencji moina było 
~kończyć, to co przez pięć lat by­
lo tematem obrad wszystkleh 
światowych konferencyj. 

Uważa.m, iż dzie11 podpisania 
plmrn Davesa, jest }Jierwszym 
dniem nowej ery. ery zb'ra;tanfa 
i współpracy lUidów. 

rozporządzających znaczniejszą 
gotówką jest bardzo mało, gdy 
tymczasem gros firm łódzkich po. 
siada olbrzymi portfel wekslowy, 
którego nie może zdyskontować 
- chyba u dyskonterów prywa­
tnych - co znowu narazH'>by je 
na kolosalne straty. 

Jeżeli zatem obecne ożywie­
nie na rynku łódzkim nie będzie 
początkiem zakończenia długo­
trwałej stągnacji, winę poniosą 
Jedynie banki. które w krytycz­
nym momencie nie pośpieszyły 
kupiectwu I przemysłowi z odpo­
wiednią pomocq. 

lnnclerz Seiueł wrncn 
w pnidziernikn do rządu. 

do Zbiorni Miejskiej. Wicz. 

Na pomoc pijanemu. },iichal · 
ijobczyik, lat 40, robotnik, zamie­
szk'ały przy ulicy Lipowej Nr. 58, 
przechodizą.c w stanie podchmielo­
nym przez Zielony Rynek, upadł, 
kalecząc się o kamienie. · 

Zawezwany lekarz Pogotowia 
udzielił mu pomocy. a do ·wytrze­
źwienia policja zabrała go do ko­

m isarja tu. 

Kto chce 
„ . / 

w krótkim czasie. nauczyć się 
dokładnie 187 

BUCHRL TERJI 
i KORESPONDENCJI 
h11ndlowej pO'd kierunkiem ru­
tynowaneqo neu,czycieia. dlu110· 
letniego kierownika poważnlPj• 
nych firm zechce zapi~ać się 
n!I komplet oraz poj::;dyńcz'>. 

Wiedeń, 20 sit3rpnia (tel. wł.). 
Kanclerz dr. Seipel, stan zdro 

wia kt6reg-o jest dość zadawal­
nia:jący, poz.ostanie przez mie­
sięc. wrzesie1\ w _u;i;drowłsku w 
Hutteldorfie, w poezą.bkach paź­
dziernika zajmie swoje stanowis- ' 1 
ko w rządzie. il•mmm•rmamrtMmD•I-

Wólczańska N!i 62, m. 5. 
codziennie od 2-4 pp. 

STENOGRAF 
biegły w .niemieekiem poszukiwany. 
„Nowin". 

Zgłoszenia do -
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Lodzianki na plaży. 

,,N O W I NY" 

Błędne drogi miłości. 
Zazdrość siarczanym kwasem wyżera jej pie;knll 
twarz. - Czy za zazdrość idzie się do więzienia?.„ 

Nie, orzekł trybunał. 

Pisma donosz11 o niezwykłym 
fakcie zeszpecenia się, jaki po­
pełniła pewna młoda i piękna 
dama, należąca do śmietanki 
towarzyskiej Genewy. 

Pani Possi, żontt- bogatego 
genewskiego przemysłowca 

była długi czas ofiarą zazdro­
ści swego męża, 

żeby dowieść mężowi, ie go 
kocha 

i że jego zazdrość była bezpod· 
stawna. 

Wypadek ten wywołał - nad­
zwyczajne wzburzenie w towa­
rzystwie genewskim, oprócz te­
go epiiog tej sprawy 

zakończył się w s111dzie. 
. _który l!ltale zarzucał jej chęć 

podobania si~ innym mężczy­
znom, wmawiał jej, . że narzuca 
się jego kolegom, 

Mianowicie matka młodej ko­
biety wniosła do trybr,mału 
skargę na swego zięcia, zarzu­
cajłlc mu okrucieństwo i bez­
graniczny egoizm i twierdz~c, 
że on swoim bezwzględnym 
postępowaniem 

- Czy twój mąż domyśla się twego 
flirtu z Karolem? 

Tak„. tylko on myśli ie to - Józio! 

Feljeton • . 

Zakład. 
Siedzę z przyja'Cielem moim. 

Kubą:, w curoforni. . 
Orkfostra gra, jaz.z-pand waH 

- s>zum, ~gieł:J{, hałais„. 

. P·rzy sąsiednim stoHku siedzi 
tn,J:®a _:pa;nieirillrn; „tip-to'P, pier­
wsza klasa", - w towarzystwie 
,;dótego", czy tez „oozłacanego" 
młotlzleńca. (Kuba go zna: po­
wiada, że ojciec jego jest stola­
rzem, 8pecjali.Btą. <>d l'()lbienia 
trumien). 
· Mloda a dor&d'na paira ('lud-ii: 

a hie wodna) swem głośµem za­
chowam.iem się zWTa.c·a; powsze­
chną uwrugę. 

Z niesmakiem odwraicą.m się. 
- Paj no Kulbu'ś pai'pierosa 

..... powiadaim. 
- Proszę cię bardzo, aJe pa­

' l tylko stagnacyjne„. - częstu­
je mnie. 

Przysiada się do nas znajo. 
my. 

- Niema: cootliiwycłi lodzia'­
.n~K', nie rodzą s.ię wcaie takie 
IDdzyw.al się Kuba:. - Pójdę z wa­
mi o zakład, '.he zaczepię na ulicy 
~tórą m~ tylfo wsliaże-0ie niewia­
l:!tę i wnet zruwrę z nią z.naijomość 
i nietylloo znmjomo~ć„. 

Zakład stamął. 
· - KelneT płacić!„. - i wy­

cliodzimy ·n.a Piotrk.:Owsilią.. 
Tłumy ludzi c.ią . .gną chodni-

2em w pootruc1 wężów, oderrując 
1Się wizaJjemnie o. siebie. 

Pr:ted nami drobnym kroc.z-

BOGDAN JEZIORAŃSKI. 

26 Norderstwo 
przy ul. Piotrkowskiei 
Sensacyjna powieść z życia 

' Łodzi. 

Boliaitier nasz, zmęczony po­
pnedniem badaniem oraz przeży-

-:'cW!:li omatnich dni, osunął się 
ua twardą pryczę i okrywszy się 
a.ngielskiem pailtem, próbował 
iasną.ć i rzeczywiście sen, dający 
m'Zelakio zapomnienia wziął cał­
kowicie w swe posiadanie Taroń­
skiego wraz z niezgłębioną taje­
mnicą owego sensacyjnego mor­
derstwa przy ulicy Piot1•k·ow­
~Mej. 

·Co robi Ryszard Ryksza? 

Tymczasem Ryszard Rykisza 
tlyr~tor prywatnego biura de­
:teiktywów i serdeczny loołega Je­
rzego, narzeczonego Eli, posta­
nowi·wszy raiz wyświetlić owe ta­
demnicz.e morderstwo dokonane 
na OslkaTze Raucie nie zamiedby­
wal sprawy i z węchem ps.a po­
licyjnego sziukał czegoś, s·z.perał 

Itiiem !ią:pa wiioitfa: po·stac 100-
biooa. 

NóiiKa małeiillrn, flgurifa „ef­
ef", a buzia? Trzeba zobaczyć!„ 

Kuba przy-Sp<iesza: więc kro­
ku, mija niewi:.istę i wra.ca . . 

· - Po.wi-adam wam, warta 
grzechu, buzia, ja;k cukierki !„ 

- No, jazda Kuba - zaczy­
n.a.my, - wysyłam g.o na podbój 
miłosny. 

Kuba podcłioclzi. 
- Czy sza.no'W'Ila pa;pi po­

zwolii, że towaTZyszyć jeJ będę? 
N<ie nud'Zł się pa:ni tak' samej s·pa­
ooroiwać - rozpoczyna Kubu'ś 
r-0zmowę. 

- Proszę nie za-0zepiac :K-0-
biet na ulicy i O'dejść. Zresztą 
- nie znam pana.„ - słyszę jej 
odpowiedź. 

- Prz.e&i.fa:wię się więc. 'Je­
stem K!\l'b:i Ladaija~. · 

- W· to jest moja _ wizytó~ 
- i rO'Zlega: sdę donośnie trz.aak 
uder:zenia w policzelc. 

Zamies.zanie na 111icy, l{r.zy1C, 
tłumy ludzi do-0ł{ola. 

Zjawia się stróż moralnogci 
pu:bliczneu i... -jaizda do k:cimisa'l'­
jaitu. 

Ta:m się dO:piero oilt'aza.ło , ze 
' do.stał w pysk od członkini To-

wa.rzy<st.wa Ochrony Podliipa-
d'łych Kobiot. 

---.---- ...... --
· „„A więc je&t jeswze w Lo-­

dzi cnotliwa kobieta·„. Potom­
ność z.a.pewne na jej gr-0bie po­
mni!}( postarwi... 

I biedny Kubai mój - nii.etyl­
lto zaikłaid przegrał, ałe i po rpy&k'u 
oberwał... Gryf. 

całymi dniami i nocami, by móc 
tylk-0 uchwyc;Tć nić, owiame'g(l 
nieuchwytną ta'jemnfoą., kłębka 
spra'YY· 

~all{ ju·z ·wiaJdomo. Ryki&za 
po'dczalS małej rewizji doik'onanej 
w mie&zk'.amiu .naitychmiia1sit po 
morderstwie, przy biurku lla dy­
wanie znala!zl s:zkieJlko lWilol'U 
niebieŚlkiego, ·formatu sz.l~ieł oiku­
lairowych. Mimo serdecz.nej p:r'Zy­
jażni jaka go łączyła; z Jerzym, 
Ry.k's-za: znrują.cy doe.ik'onale swój 
fach i zasadę „trzyma.i język 'Mt 

zębami" prócz kilku głośnych u­
wag wypowiedzianych w olboono­
ści przyjaciela. na temat znale­
zionego szkiełka okular.owego, 
zataił jedno, które mu dało wie-
le do myśleniia. • 

Otói zaijrza:vvszy po1wod-0wany 
zw1kłą ciekiaJWością, po·d biurko, 
ujrzał wśród kurzu po·dłogi sikra­
wek zapomnianego pil!pieru, zmię 
fy i zaibrudwny. Węszącemu 
detelitywowi, za'świec.Uy się oczy 
niiczem dwie żarówki, chwila:.„ 
jeden ruch.„ i pa:pierek' z.nalazł 
swe miejsce w kieszeni RykS.zy. 
Tego natumJnie n.ie mógł zauwa­
żyć Jerzy, zajęty rozważaniami 
i <>dwrócooy · do · pola działania 
szuka1ją.cego, profilem. 

ie stara się zawsze zwrócić 
na siebie ogólną uwagę. 

Małżon.ek jej, którego w istocie 

prawdziwie kochała, 

prześlado..,ał ją bezustannie 
awoją 

chorobliwą zazdrością, 

tak że młoda kobieta starała się 
unikać męekiego towarzystwa 
i nieraz po całych tygodniach 
nie wychodziła z domu. 

Pomimo tego kilka dni temu 
między małżonkami 

doszło do poważnej 
sprzeczki, 

oczywiście na tle nzdrośei, 
absolutnie nieuzasadnionej. 

Wówczas pani Possi 

oblała swą twar~ jakimś gry· 
zącym płynem. 

Działanie . tego kwasu było stra­
szliwe: cała 

twarz i szyja pokrJIY się 
plam ami, 

jak od oparzeni& . iż piękności 
nieszczęśliwej kobiety nie pozo-
1tało ani śladu. 

Młoda kobieta uczyniła to 
jedyni• dla tego, 

lorderstwo w pociągu. 
Pa.~a połwja ailryminaJna, 

od trzech dni prowaJdzi energiicz­
ne ·śledztiw-0, w sprJl/Wie til!jemni­
czeg-o zabójstwa rosyjskiego in­
żyniera Dutsowa, którego znale­
ziono w kałuży krwi, konającego 
w przedziale pociągu osobowego 
na stacji. 

Otatnie sł·oW'a jego. były: 
Dwaj ciemni ludzie. 

Ze znaleziolilych pmy nim d-0-
kumentów, stiwie-rdiz.00-0, że \.A'r­
mrund Duts01W . ur. w T. 1877 w 
Mo~wi-e, od r. 1918 z:aanieszlki.­
wał z żoną i troj-giem dzieci w 
Mairsylji. 

J alk' wyniika z zew.aTn żlo'Ily 
zanmrdowanego, powooo!ił-0 się 

Miocno z-aintereS-OiWaln.y znaB.e­
zionym s'k'rMvkiem '.J)2.ipieru, de­
tektyw sk'rócił do minimll'ffi roz­
mowę i zaJpewnhvszy Jerzego, że 
dołoży wszel1&.ich starań d:o wy­
l{ryciai złoczyńcy pożegnał się z 
nilm prize·d Grand-Hotelem i nt­
szył poopie'Sz.nie w dół ulicy Pio­
trUtO'Wsldej. 

Co wyczytał Ryk'sza? 

Wiedziony -0hęcią. przeczyta­
nia lilsitu, nasz zna:k'omity 'v.ry­
wi1;rdowca·, zdążal do swego mie­
'z:kamia, popychając po drodze 
:::pa.cerują.ce no tak zw:i..nvm po-
1nllamie deptruku, irairy. Wtulo­
ny w miękki mgiels'ki płas~cz, 
z nasurliętym na c·wło krupelu­
szem, w po•śpieclrn spraJWiał wra­
żenie do11żuana, niechcą;cegio sipó­
źnić się na miłosną schad.z:kę. 
Looz j~ daJeikio od tego, w tej 
chwHi był Ryk!s-za„. 

Znala.złszy się w ł)ra.mie db- -
mu gdzie miesz!kał, szybko prze­
sa1dził stopnie schodów i po r.hiwi­
H siedział już przy irwem bhniku, 
wpatrzony jak w tęczę w ów ta­
jemniczy skr;iwck pa.pieru. Nie 
denerwując się, wyraźnie . i dobi­
tnie czyta.i! 

• popchnął jej córkę ·do tego 
nierozważnego kroku. 

Pa•i Possi, występujłlC w 
sądzie jako świadek, 

stanęła w obronla swego 
męia 

i oświadczyła: „Nie był-;m w • 
stanie zabronić . mężczyznom po­
dziwiania mojej pięknoścj i mó­
wienia mi komplementów, nie 
mogłim również przeszkodzić 
temu, żeby pisali do mnie listy 
miłosne. Wiem jednak, że w 

przyszłości mężczyiAi będą 
mnie unikać 

i w ten sposób 

odzyskam utracone szcz~ście 
małżeńskie. 

Małżonek pani Possi j6st 
obeenie niepocieszony i 

zawezwał najsłynniejszych 
lekarzy 

z całef Szwajcarji, aby uczynili 
co tylko jest możliwe. w celu 
przywrócenia twarzy żonv utra• 
conej dobrowolnie pięknośd. 

P. 

im o~:tinie niesizezeigólnie. I5u.t­
scxw rpraoowal jaikio prokiu.rent w 
Towarzystwie Ubez:pioozeniowym 
a: pen'Sja: ledwie wystalr~ na 
s:lfromne wyżyrwfonie rodziny. 

W kieme.ni z.amo1\iowanego 
zna:Ie·zfoino 4 fr amki 26 cent. , 'Zł<:>­
ty -z.e1g.ail'eiK i im.ne dmbi:a-zgi. 

W ohec teg:o m-0wa stwierdizie, 
iż m:oroe:tsit'wa: nie do!Kona.110 w 
celaich talbumlk'.orwych. O samobój­
stwie też mowy być nie może, 
gdyi Dutoow zmairł <>·d ran z.a­
damej sztyletem, ktÓTego jednaJlt 
p.rny trupie nie z:naiezilQOO. 

Naij1praiwd-0.podobnie.j jest to 
no:wa: spra'Wuta: bolszewik:ów, k:tó­
rzy s.z.k'odliwe dla; siebie jedinoot­
k1:, usuwrują sobie z dr:ogi. 

ua. 

Szanowny Panie! 

'Jeśli pan nie zaprzestanie 
swych ciemnych machipacyj 
i roli wampira oraz w!iąga­
nia p. Eli ·w strefę pańskfoh 
nikczemności, jalk również 
potajemnego śledzenia człon 

ków partji w celach zysku, 
postaram się Go usunąć. 

Ostrzegam! Daję dwa dni 
<to namysłu. 

Czerwony Pierrot. 

Li&t, j~li wogóle to listem 
można było nazwać, byt pisany 
ołówkiem ręką męską zrupewne 
w silnem zdenP,rwO'\yallliu, bo­
wiem na papierze widoc-zne były 
z.n.alki łamania: się ołówka; zbyt 
silnie nacisika-neg-0 pa.foami taije­
mnfozego all.lfora;, O'l'fil': jaikieś dzi­
wne plamy. Zwykły paipi-er ko­
loru sza.Tego, do owijania paiku.n­
ków, przytem gruby i sz.orstJki u­
pewnił detektywa, że t.en ktoś 
taJemniczy na.pisał g-0 nie w do­
m u, lecz gdzieś przypadkowo. 

Ry>kza jednaik nie poprzestał 
na; tern, o·bejrzawszy g-0 ze wszy­
sit!kich ~tron zbli-żył d-o nos.a i za­
czął obwąchiwać. Wyraź.nie do­
leciał go zapae.h wódki, nie wy­
wietrzały zll'pełnie. 

'&r. I. 

Jnk spędzain łodzianie czas 
11 Krynicy. · 

Krynica a łodzianie. Wy~ 
bór „Królowej Krynicy•. 

Teatr i muzyka. 

Pomimo drożyzny i sfagna~ 
cji, napływ gości do Krynicy 
jest _znaczny. owiem w ciągu 
1-go 2-go i -3-~o sezonu zwie­
dziło ją 10 OOO os<$b, a z tych 
lwia część przypada na łodzian. 

K~rucjusz~ stara.i' się w pięk· 
nej tej miejscowości . spędzić 
czas jak najprzyjemniej nrozma· 
icając swój pobyt szeregiem 
,atrakcyj i zapaw. . . 

Do je~nej z takich , atrakc'yJ 
należał odbyty na jf!dnej w naj· 
elegantszych zabaw niedawn1 
wybór „Królowej Kry.nicy". 

Została nią urocza p. Zielm· 
ska, córka generała wojsk pol­
skich. 

Wybór ten nie odbył sit 
jednomyślnie, gdyż pewna częś6 
gości, a szczególniej młodzież 
zakwestjonowała go, wysuwajl\C 
SWl\ kontr-kandydatkę, zna114 
z piękności panią Malinowsk~­
akto11kę kabaretu warszawskiego 
„Dolina Szwajcarska". 

Zjechał tu również Teatr 
Miejski z Lublina, który pod 
dyrekcjit p. Grodzieńskiego, z 
uroczą p. Mosulską i nad wyra_z 
miłym i utalentowanym p. Mie­
drzejewskim na czele. „Baja• 
der'\" umila wieczory gościom 
Krynicy, przyczem wspomniana 

. wy~j artystka czaruje wszyst• 
kich swoją wybitną urodą. . 

Nadzwyczajnym zaintereso­
waniem cieszą się także dość 
częste odczytyBoya<Żeleńskie~o), 
Z który<'l\ TJl"V'll cfaiPri;y ZFitl!J.f 

n~m w Łodzi c rl,·zl•t „J,1K z0c 
stałem li~eratem?" 

Prócz tego C!~sle konrf'?i1 
wcale nie'Tłei miejseowej orkie-

. stry. wycieczki w przcpi„kc() 
okolice Kryni"Y'· no i... b11rd„„ 
małe zainteresowan:e zabytk mi 
kulturalnemi tej mlejscowośd. -

Wicz. 

Żądać wszędzie~ 

CzvtaJcle uft0Wlft9". 

Poohylone naJd biurld;em c'l.IO'­
ło wywiadowcy, zd:raJdzało silrut 
pra:cę mózgową.. Wido-0z.nie pra-­
c.a .ta,, Z'OSit.a:ła; uwi:eń c.zona pew­
nym sikutkiem, bolwiem twarz 
przywleikła: się w wym'Z za.ldowo­
lenfa1. 

Po chiwili s:cłlow.aJwstj' li~ w 
p.olltf elu, Rywa ~ kólei. ba.ez.nie 
przypatrywa.ł się sz.kiełkl\l niebie­
skiemu od okufarów, które 'ZD:a.· 
lazł podcz.aG og1ąd·anial loka.lu, 
gdiz!ie zaimmdoJWaino Oskaira Ra.n~ 
fa. . 

Uierzą.c siłę s.zkła: .ropomooą 
czyt.amfa., skioostatował, ji ono 
nfo posi.aida ż.aidnych w1ais~ości 
powiększamia druku a.cl teti przed 
mioitów. Żdz~wifo to niezmiernie 
-Olbserw·atora i nasunQło mu sizo­
reg ki(}!ffibiLacytj. 

- Człowiek' - tłumaczył S'O­

biQ - kupujący <>kulary, ia.k mo­
żna wnioskować z z:oobserwowa. 
nych spostrzeżeń, be~>V'Zględ~tle 
IZ'.a1bił R.."lUJtn.; naJbywa;ąo szkła 
duże i do tego jes~.ze koloru nie­
bieslkiego, miał na myśH ukrycie 
swych oczu 'PQd tą. z::15łoną., w, 
~baiwie zdema.sikow·iami31 swej O• 

so·bY, przez ołiaTę. 
('D'. c. n.1 



Krótki romans powodem 
samQbóistwa. 

&16i mlal pnecl"6 wsą1tkle zmartwlemla, stało IJtt 
l•dDO laaczo1. 

Przy ul. Soli.-0la 21, zajrouj_e 
jedzyopok-Oij'OIWe mi0'3zik.a.nie p. A­
·daro M. 

Pam. :M. praco al oo dlu~s-'Ze· 
g.o cz.as.u ·we fabryce pońc11Cl'Ch, 
m.ieszcząooj się przy u. Zamen-
hofa. • 

.Ja.aro m.ło·dzieniec o wielkiej 
werwie i humorze, lubił p. Adam 

. bawlć się ł pić, 

łiO tei czyn.ił zwyltle po :pracy: 
Zaclrodził sobie p. A.d':lm bar­

'dzo często do WD}l•.iPY mies·zczą­
eej się na: Górnym Rynlru, w 
~tórfrj ~naijdował z.a.~w 

wesołycti kompan~w 

z łd.órymi do spółlii za1b'awiat się, 
,;ooz1715zczaną11 • 

P.ewnej sofoty swdl sobi~ 
we"-0łv Adame12 u-Ucą Piotrkow-
5l{'ą riążą.c do „swe.ie·, Krut.j'PY i 
podąiiewu.iąc S()bie wel8oło. 

'!!. mial powód pan 'A.'dam uo 
dobrego humoni. . 

Ws·z:aiI€ tego dnUi. otrzymał 

większą · zalłczkę, 

a. ma.jąic pienią;dze . w kie-s-reni 
mógł sobie p:rzecireż pozwolić dzi~ 
na wilłki~ą. w.stawę. 

1 Kro-c-ząc !Qbie tafii ulicą i 
przyglą cbją.c się zarazem 

pięknym k'lbietom 
spotrrtal się naigle, ze swą daw.ną. 
znajomą. z Jn,t. dz.iecinnycn: nie­
)a1ka AnutKą. R. 

Panna. Am1112a jad~o, ze byla 
ładną i przystojną 

więc :~dameK' c.z.uły na. :Krasę pa­
niem, ucieszył się nardzwy.c.zaj 
tym nie:modzianym spotkaniem._ 

Miły Adamek z.aprosil Anulkę 
ze :-obą. do owej knaijpy, prty­
rzekają-0 je.i, że się fam wspa,nfa­
le nba:wi. 

Pi~kna 'Anulfoi. m<>mentalni-0 
~odziła się na za:proszeni-e Ada-
I·ń ., : rn"'T'1 .~ .... „i„1i:i.c wes'Olo udali 
s:P ;i,.. ,..,. , .... ~ ........ ~~,,..,O'{) szvn:ir·u. 

- ,..-·~d "-·"1„„T"lrPi - s1ttmn!e 
. ' ń---· " - --~-":""" P,.i zgromadziła 

„ • , • s ~ w m ~n-~„,.. ... f).q,~ 

czy sos!eta 
t:"?"- ł. "I· ....... "". 

···~ ··- ... ,,.,„,.,.mi zn:illl7-l sifl rów­
. r · .... · ':~a.:>iek przezwany „dowei­
pni.ś". 

Po za'Poznaniu weso.łych kbm­
p3Jl.ów, Anulka przysla.dłai się 

wra,z z A<Uliniem do ogólnego st'O­
łu, gdzie całe towatzystwo już 
mocno wstawione za:bawi~lo się 
przekoma,rzając . się wzaijemnie 
OTa.2 opoWiadając sobie ,,słono" 
k'a.wały. 

Tak zabawiai!.i .się całą noc. 
Na:d ranem dopiero w mocno 

zaró-rowionych 111.imorit.ch wys'lli 
nasi go1icie na. ulicę 

by ochłonąć trochę. 

Pan Adam wz.iął - chwieią.­
cą się na no-gach 'Anulkę - pod 
rękę i w czułym li::ici:siku 
mprowadził .lą, do swego mie­

szkania. 
pjj.·ma Anulka nie będ.ą..c 'świa- • 

doQmą wych czynów, poz.wołił:1 
ze so·bą czynić co się ·żjwni-e po- . 
cfobaJo Adamowi. 

Do-piero nn,za.jutrz nbudziw.szy 
się ze snn. uprzytomniła s1cl'bie 
clO'piero gdzie si~ zna.jd11je 

i co się z nią stało. 

Lecz był-O już" z:vpóźno„. 
Roz.,g61yczoM. i niewiedzą.c 

c-0 czynić wyszJa rut ulicę nie po­
że~na:-w'3ZY się nawet ze śpiącym 
Adamem. 

Od tego• czasu upłynęło kil'Ka 
miesięcy. "' 

Pan Adam juł za.pomnial o 
tym 

krótkim romansie . 
gdy pewnego dnia zmwital:t zu­
pełnie nieStPOdzianie pam.na 'Anul­
k'a. 

Przyimla do nif'!rO z żądaniem 
by się nią zao.pie.:k!ował. gdyż 
jest 

w poważnym stanie 

:t w taKich warunl{ach nik€ jeJ 
do r>racy p1·zyją.ć nie chce. 

Jaik piorun z nieba, spadł ten 
nie::.oooziewany „paikunek" na 
biriłną głowę '.Adama .. 

~iic wicd7:łC co czyni'ć: wy­
biegł jaik im1.Jiony na; ulicę i bę-
1h1c w n:dwyŻ'S'lVJTI stonT1ii1 7de-
11rrwoi-r!'lnym, wyciągńąl nóż z 
kie~-eni ' 

zadając so~•~ H~.,..., kłótycb ran 
w irai""o. 

Pr1vwoł?lllY l"k"„'7, no"'oto­
v;ria 11,.; "'"'" ~„11~n n:'ls"rz~p1 :w<i­
~o o<lw'ó1ł de.s.pern-ta, w st~T1ie 
za1daw11ln.ia.jącym do jego mie­
Smt·a:n:ia. 

S-g. 

Ja Cię nauczę, jak łlę ziesz 
mnie zdradzac I ~ 

Slsło•I• o „p~q'••I Relenle" I „Jalła •rlokłm.". 
U pailstwa . S. 7.amie~zkałych 

przy ul. 6 sierpnia Nr. 9 słuiyła 
od dłuższego cz.asu panna Hele­
na Dębslia. 

Młoda HelenKa była bardzo 
kochliwą pa.nną i jak-o taka. 2naj­
dy-wa.ła w:ieht wielbicieli, k•tórzy 

zadawalnłalt 

o ne moino"~ci pięliną pa.nnę. 

Do .J•l gorl\cych adoratorów 
1aliczał 1ię równie! „wysoki 
Jaś", bardzo przystojny mło· 
dzienitc o ognistym tempera· 
mencie i ogromnej sile. 

Z tym też Jasiem zadawała 
się kochliwa Helenka od dłut­
szego czasu, spędzając wspól­
nie wieczorami miłych .chwil. 

Ai pewnego razu, a było to 
przed kilkoma dniami poznałR 
Helenk~ niejakiegoś Stefana, 
który przypadł nadzwyczaj 

do gustu 
milej pann.y i ·z którym po 
krótkim czasie weazła w bliż· 
1zą komitywę. ' 

I nic by nie przerwaro tej 
wesołej sielanki młodej pary, 
gdyby nie zazdrosny Jaś -
który dowiedziawszy się 

o tym romansie 
jego kocltanki • ze Stefanem, 
wpadł w szał i postanowił zem­
:i.dć si~ na 

niewiernej Helenie. 
Oczekiwał więc odpowied· 

niego momentu i wczorajszeł!:o 
wieezoru, gdy Helena wyszła 
ze swym Stefanem na spacer, 
wypddł nagle z za węgla jakie· 
goś domu i z okrzykiem: 
,,Ja clę nau~zę, ty mnie bę· 

dziesz zdrad!a~l'' 
rzueił sit na bezbronną ko· 
bietę. 

Tchórzliwy Stefanek widząc 
jakiegoi draba obijającego He· 
lenkę - a obawi&jl\e się o 
własną skórę, 

rzucił się do ucieczki. 
Nieszczęśliwa Helena, - nie 

mltjl\C nikogo ktoby ją obronił 
- została ' w straszny sposób 
poturbowana przez zawiedzio· 
nego kochanka. 

Pobita do krwi nie widiąc 
z11ikl\d ratunku 

rzuciła się do ucieezki. 
l nim się „wysoki Jaś'' zo· 

rjentował znikła mu i oczu. 
I na tym się kończy romans 

między panną Heleną, wyso­
kim Jasiem i tchórzliwym Stef­
kiem. 

Romansowa Helenka jak się 
dowiadujemy - dotąd do do-
mu nie wróciła. S-g. 

„N- (') W I N ·Y" 

Jak pan k.arn11nłcznłk odblaral kamor-
-na I ca z lago WJnlkła. · 

\ 

L Kumoszki ao lawie 01,arłoarcll. - z. Rarada Io· 
kator6•. - 3. Dziara • daolla. 

Uliciru Przemysł0twa w Lodz.i 
(Chojny) nie wiele ma z „jaw· 
nym" przemy-skm do czyn~enia. 

Żwiedziooy snać jednak tą. o· 
biec.ują-0ą na'zwą. ułicy - kupił 
na niej clom ni~jaaci p. Adam :Ma­
dyś „roda:k z Ameryki". Jest. 
włuściciełem nieruchomośei Nr. 
27, !1 ·w1·az z nią. biczem „ame­
rykai1'Skim" k-illmdziesięciu tam 
zamiesziliałvch loka.t'Orów, a zwła 
szcza: .,mrdo:bnych" lol(atorek. · 
.J ednaik te osta:tnie nie m<>igą się 
ułożyć z „am€rvkai'is1Mm" go­
spoiclaitzem i albo on s·ię z nimi 
kłóci, albo one na nieg'O się u­
wez,mą. 

Ot, na;i irzyikła'd nieda'Woo wy­
bra.ł się p. Ma:dy~ w podrói „dk'ól 
nącc po komorne. Tu pu.k1a, tam 
~. tu mu coo dadzą., a tam je­
szcze mniej, aż WTOOZ:cie stamął 
wraz 'Z asy.s.tującym mu dQrorcą. 
domu prud drzwfa:mi słynącej z 
energji pami Głowa.ckiej. 

- Po k'o'Inorne pl"Zy&edle.tn. 
Paini Głowacka: otworzyła 

drz.wi. . 
- To pam gosp-0dairz · po lCo­

.morne u1mie pl'Zychodz,ić, a da­
chu zwperować nie może? To 
mnie musi na łeb ciurkiem desre'Z 
padać? Nie pł·acę dz.iś lilomor­
nego, ino bla-chaTZiO'Wi dam, żeby 
dziury załatał! 

Pa;n Miadyś zatn~ł 8ię z 
gniewu. 

- Nie pła.ei pG.ni? To do­
brze! 

Go"&podairz gniewnie, drzwia­
mi trżaisnął i na s-wego to.wa­
rzy-ma; sik.i n ął. 

Za.:częlL scbOOiić na.. dół, a na 
górze już się wszysf:Jlcie sąsia:dki 
zebrały: i p. Głowacka. i Paibi~ia­
ko:wa i · Cichooka i Jaidowslka. 
Wielk";a, na;raJda ! 

Gospodarz z namerykailiskim 
s1poikJojem był ju·t" prawie na doie, 
gdy na1gle... c~usną.ł. strumi-eii: 
wody, nie'Stety, moooo wooiają­
cy ... 

Go.ryc.z i iall swój wylał pa-n 
Madyś w sąinistej sk'ard-ze do 
Sądu,- w której żądał przyłiładne­
g-0 uikarania: W&Ly.stkich c.z.tereeh 
.)iumooze:kcc, gdyż nie ,mógł wsika 
1.ai) k'tórej z nich było to d-zie­
lem. 

~Ka.rl()rMJ się nie przymia.ły, 
zwailiły winę rut baiwią.ee się pod­
ÓW'C'ta.S na schodach dzi'ooi, a: że 
nasze sądy nie ~naiją zasady: 
„śl~M-z .zawinił, a, korwa.fa po­
wiesili" - więc tei . wmys-tkie 
cztery k~ 'Z<>Srały unie-
winnrone. 1 

Mar. 

Starr · kawał na nową modę .. 
Sposób Dl darmowe obiady W lódlklch re· 

stauraciacb. · · 
Oora;z mniej miejscru u ~ 

dlaJ rorm:runtyc'Znej łobuzerji, !l.cii­
walerów -z pod c.~emnej gwfaizdy 
i amatorów 

awanturniczej przygody. 
Od czaisu d-0 cza.131.l dojdzie o nich 
jil.ik1iś słuch, temperamenty ich 
jec1nak mo-cmo przyga.1Sły, dowcip 
zmi?:ernfał i styl wy::;zarizał. . 

Dwaj taicy maluczcy hoch­
sztaplerzy wystąTJili wcz'Oraj 

w ,:Barze Anvielsldm", Pł&tr­
kowska 23 

dla nadk·ości tematu naJ.eży tedy 
wystPr> ten omówić. 

.Pa:nowie ci, ~ było ich dlwu~ 
jia;kiś situ.dent .i! i!Mod'7.ieniiS2&k 
;po cywHnemu - za~iedli przy 
stoliku, zamówilt wyiStawny o­
biaJd, z wódką, zak:ą~ik'ami i li­
]{'jierami - i z:a.mi-erzali ul<>tnić sie 
nic za· t-0 W'-szy,:;flkio nie z.wpłaci!\\"~ 
RZJ. 

Tak tirzyna.jmnięj urzą.dzili 
s'ię 

trzy tygodnie temu, 
gdy zjadłszy obi-ad za 50 złot.ych , 
znindi bez ślaidu i zapłacenia ra­
chunku. Tym razem jednai:k' po­
z.ool ich po~kQ'dow.a.ny kelner, 
który uprzedzhv~zy k'Olegów, nie 
spu-&zcza.ł ~a. z 'podejrzanych 
go.ści. _ 

I rzeczy.wiście po obiedzie 
· pierwszy powstał student, 

pożegnał się z towarzystem i wy 
szedł. Po chwili podniósł się 
młod-zienia-szek i skierował sie 
d-o umywa:Jni ~ W5z~k-0 to · 

jota w jotę 
jak p~ed trzema tygodniami. 

Odtąd jedna:lt ~y się nie­
spodmn!ki. Młooziemaiswk usi­
lująe wydosit.a.ć się prze-i 

Iułcłk na p0dw6ne, 
:de &p'OStnegł, że drogi' na, ~o1-
no8ć pilnuje kilku pracowników 
rootani~yjnych. To S!lllll!O na 
kuryta.rzu i w przejścia.eh. 

Nie było innej rady jak zain­
sta:lować się w umywalni na sta­
łe. Bohaiter nam -zaezą.ł tedy 
skrupu'1atni e 
myć się, czesać i czyścić pa­

znoircłe. 
TrwAło to długo, dłu,~o, co- . 

rwz dłUżej. Wlkoncu po god~ie 
,1'&iró'Wi Angielskiemu" mudtiło 
iię oo~wainie na 

hrabica z umywałnl, 
zawezwano policję i wypuszczo­
no go z ukrycia. 
Wyci~nym, umytym i 

uczeaa.n-vm młodzieńcem bez.pł9.t­
nych obiadów ok'a.za.t _się nieja.ki 

Władysław Pechnlckł, 
nw.az!c nietneldow.ainy, pod-0hno 
b: :y ~tudent ooiwersytetu Po­
znailSikiego, a. óstaitniu agent o-

. Q.'1 0%1.eilto-WY. 
·· To.wa~ swego wyda.ć nie 
chciał. 

· Sprawą tą. 2a.jęła się p0lieja~ 
która; prawdopodobnie rychło na­
uczy obu pa.n.6~ mOTesu. 

Za~na.czyć jes'ZC•Ze na:leiy, ze 
w kilka godzin po arss.z.towanh1 
:zgłQs-ił się do „Baru Angiel.gkie­
go" pra·Wdouodobnie jakiś jego 
bli&y ina.jomy i 
· uregulował 
wstystkiie zaległe ta.cłiunki.' 

Bieda dusi inteligencięll! 
Trudne warm*l egzrsteaoll pop1claaja ladlil _.abfoll 

I WJC1ierpaa1cll ł1cie• do 1amob6l~twa. 

Znów na, szpaltach nas zych 
n11Hin1 -.: zn.neit-0wać tra:gic~ny 
Wy'p:l'dek _ 

samobójstwa nracµjącej inteli­
gentki. 

O Io1sach w.alki o byt tej czę­
~ci wv.dziedziczonych pis·ze się 
wiele . sarka., wyrzeka, a tymcza­
c; em bezlitCYsne sz)JOOly s2airngo 
:i.yci:t zabierają. cora.'Z ' to nowe o­
fi:i.rv. 

Oto je&zc.ze jedt.io życie, któ­
re ul :: !tło w ni~równej walce. 

W domu przy ul. GłóWillej 37, 
na 3-iem piętr~e, dw::i. małe po­
koiki iaijnwwała 35-letnia M. L. 
zamiers'Zlk'ała ze !!!Wą. matką. 

Paini M. L. pracowała w jed­
nym z łódzkich banków 

w charakterze biura1;Q+td. 
Przez szereg Jat płynęło <>bu 

życie monorro.nne; tano d-0 ~y, 
potem spoc-zynclc i talk codzie.u­
nie szarzywa opleciooa Wi.emną, 
trooką. · 

Były· kieidyś i j-asne chwile ..,. 

łfr. 3'1 

:iy·cfu, !kiedy p. :M. r. wjszła za,. 
mąż, kiedy piel'WISZe dziecko, sy­
nek' prrzyiszedł na' Ś1'\'iat. Lwt 

jasne dni dlinęły, 
przyi&zedł rozwód, a patem bocy­
X'alnie f)ię z życiem. 

Jedyną ro:zrywką były m;.po· 
mnioo.iat "Z tych dobrych c'Za.Sów. 

J e·dna; z k:oleż.runei{ p, E. Z. 
nie wiidiZąc od dłuższego cza.siu p. 
L. udała: się w din.iu woz-0ra'jis:zym 
do biura1, gdzie ta. pra:eowała;, aJby 
ją• 

zaprosić do siebie Qa poga­
wędkę. 

W biurze jedna:K' w tym dnin 
11ie było p. V. 

Thlrięta: ~ik'Ji.rns złym prze· 
czuciem udała się ruii mreę 'Głów­
ną, . 

aby dowiedzi~ się, · 
co dzieje się z jej klofoiainKą.. 

Mimo _ długotrwałego d'ZWo_­
nrenfai n&t się nie odizywa.l 

Wówczas p. Z. Zllłljrz:ała; ·w O· 

twór od kluezai 
w otworze tkwił klucz. 

Przec·z.uwaJją,c nie&rozęsliiwy 
wypatleli. zbiegła: do d-o:zoroy 
dom'U, .ten zai§ sipr-0wadził ślusa­
rza:. 

W przedpok~l\l. C'Lllc było 
OE'trą; i siln~ , 

woij gariu świetlnego, 
no scfa'l:l.y przyimniętai oj"bt' 

mała kamaipka, stojąoo, zwykle w 
sailooi.ku słuźąicym jednocześnie 
za. sypialnię, a na niej bezwla:d· 
nie le.ża,ła, p. L. Drzwi od sa:lo­
niiku były -iamkn[ęte, aieby wy­
d()lbywa:ją.cy się ga'Z mógl skute· 
crniiej d:z,i'alać w ma.lej ubikacji. 

l ZaahTIDowatle pogotowie ra.­
tu'nkiowe 'Z~lą ją. be7JP1'Zytiom­
ną;. , . 

M3,1JK,aJ ' p. :V. Wyjeeha.ła; prz.ed 
kil'lru dniami do syna swego, u­
rzędnika: poczt<>wego rut kresa.ich. 

DOroroa: ootatni raz wridzhl 
koibietę, 

. która obsługiwała p. IJ„ 
wycbiodzą,cą. od niej rano. 

Zaipewne p. L. poleciła. shll:t-· 
ooj więcej jU'& nie prz.ychodzić 
do siprząita;ni'a. . _ 

W rmmow~h z poeh.lgacrk~ 
p. r:. skariyła się na; 

trudne warunki egzysłencJł, 

z.arabiala miesięcznie 130 zło­
tych, z których utrzymywała sie­
bie, ma1b'kę i synka, znajdującego 
się w zaikładzie wv1;how:lwcr•ym 
w Ożarowie pod W:i.rszaw;i,. 

Na biurku, Jk"lU kL1jry1n wiszą· 
·- _r1wic ja1deś mh• ;.•.nr·d. · rl1i"'. 

„t ment" treści następujęeej: 

,,Pl()l'Z()fSf.a.'\Viam 20 złotych. -
W biai:rz~ na;leiy mi! się 30 z?o­
tych. · Z tego trzeba z31płaei6 gwr. 
i komorne za kwart.al ul>fogły, 
- trochę pienięd"ly win:n.ai jestem 
Geni r Jance. 

~faryfa.". 

Inięki usi1nym z.arbieg<JIID le­
lrarsdtim zdo:tamo ją ~. 
LeKlair"L pr.zeiwi.'6id ją. do s~a 
przy ul. D'rerwnO'W'&kieJ. 

ftie miała 1 czego · zyć 1ięc 
się otruła. 

Pracowała w fabryci, była 
uczciwll dziewczynl\ i na tycie 
zarabiała pracą swych nik. 

Nie narzekała jednak, była 
szezt:śliwą. 

Niedługo jednak trwało to 
szczęście, przyszła stagnacja, 
a z nifl i bezrobocie. Misła 
coprawda trochę oszczędnoAci, 
które jednak po krótkim czasie 
doszczętnie się wyczerpały. 

I biedna dziewczyna, została 
bez środków do życia, &amotna, 
bez przyjaciół nawet. 

Nie mogła żyć uczciwie, więc 
postanowiła zejść z tego „pa· 
dołu płaczu" i brudu. 

Wczoraj wieczorem Wiktoria 
Banasiak, bezrobotna, zamien­
kała przy ul. Cmentarnej nr. 3, 
w celu sęmobójczym napiła się 
jodyny. . 

Wezwana karetka pogotowia 
po zastosowaniu przepłakania 
żołądka, odwiozła deoatq, w 
stanie bardzo osłabionym do 
szpitala przy ul. Dr~ej. 

W!cz. 
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• zagraniczne. . Wyniki NOWINY ~SPORTOWE.· 
- - Wiedeń. Karlsbad. 

nasz dorobek ,sportowy. Ra'?id-W . .A. F. 3:t (1:1). 
__§-portlklub - Rudolfshfigel 4 : 3 

(1:1). 
Admira~WaclieY 1:0 (1,:0). 
Bewegun,g&pi.el~r - Gertshof 1:0 

W. A. O. (Wie<łeii}-~ ~;g, 
Baden. 

Amatorzy fumo. (Wiedeii~ - Jł. 
A. C. 5 : 1 (2 : 1). 
Kopenhaga. 

Macza Jniędzrpańsfwowe. 
(O: O). 

In'M:rnaitienał - Straasenbahner 
. ': 1 (8: 1). 

Bol<lklubem 93 - B. ~· C. (Il(~ 
da;p61i'Zt} 2: o. 
Berlin. 

~ . - -
W ost.atnich kilku tygodn.ia:ch 

polska · piłka nożna. zainołlowała 
kilka bardzo po.ważnych sukce­
sów. 

Początek tym sukcesom dala 
na.sza drużyna olimpijska, odnd­
szą,c we Frą.ncji n.ad &-ść silną 
dmżyną reprezent:wyjną. ładne 
zwycięstw-0. Aczki0lwiek w nie­
długim, po tem zwyci~ cza­
~ie, pok<>nali nas na. naszym 
grunc-,ie .A.merykamie, którą. to 
]Jora.iż.kę powetowaliśmy S-Obie 
jednak w dwójna.sM>, zwycięża· 
ją.c Turcję i Finlandję. 

Ostatnie dwa zwycięstwa, na­
leży zaliczyć, zarówno do -.,va.­
iniejszyeh, jatk-j d-0 szc.zęśliwych, 
jeżeli weźmiemy pod uwaigę, że 
przeciwko Turcji w reprezentacji 
Polski brakło nas"Zych gwiazd 
footbaLO'wych, pomeważ grac.ze 
Cracovii i Pogoni lwowSl'lciej nie 
struwili się, wskutek ez.ego Pol11;ka 
zmus~ była wy.stawić tak z.w. 
drugi garnłtur. A jednali zwy· 
ciężyliśmy lekko._ 

N :i.ta.mfa<St -przee,iwko ' Finlan­
dji re1prezentacia Polski stanęła 
w komplecie. zwyciężając, a.~z­
kolwiek z małym re'Zultat.em, lecz 
niemniej lekko i p~ie. Podnio­
sło to n:i11z sport piłki n-0żnej w 
()'(',z.ach Eu:1py, wobec której po 
klęska.cli ze Szwecją. w Stolkbol­
mie i z Węgrami w Pruryiu .uehi>· 
dziliśmy Z'8. 'lropcius;ika. 

Tyle o spotka.niaich mi~y· 
narodowy.eh. 

~ecze młędzy:t\aroC:lowe. •• 

W tej chwili niema: w Polsee 
praiwie ani jednego powali.niej· 
sz~o klubu sportowego, ~­
by w r. b. przynajmniej kilka 
;;poitkall z drtriynami zagraitdez· 
nemi nie liczył. 

Nasze drużyny, grały z wen;y· 
stJk.imi niem.oo ~j-szymi 
przoo:i.wnllik1.ami, „wpadaijąe'' łt.a­
~wo ni>ejednoltrotnie wprost z 
kretesem. 'fymbard'Ziej na&ym 
c.ziołowym klubom nalefy się 
wielka wdzięczn<>Sć, gdyl spor­
towo zyiskali:Smy ba.rdzo wiele. 
Do niedarwna · je-szcze, jedynie 
.. Cracovia", będąc u srezytu 
swej sła:wy, dawała.· z.a.gra.llicz­
nym zarwoćL01Wcom od cza.su do 
czasu naleiytą. ooprarwę, dzierżąc 
wysioll{-0 sztaJldrur polskiego s.por· 
tu. Po spadku dru.iyny „Craco· 
vW' w fonnie, gości~ z;rugra.nfoz. 
ni robili z naszemi druiynami to, 
co im się rrewnie podobało, o.zna.~ 
czając niemal za.wsze wyniki 
zgóry. 

I ~oy na. za.wiOłam.ie, Oil{;re'S 
słaioości „OraeoTii", podniecił 
w-sey(St'Ki~Ii i'lllnyełi d-0 odrobienia. 
tiaik' 'UIID.tedibanej kloniecwóśct Za­
mi.a.T'Qllll ł przedsięwzięciom na-

. szych Klubów spnY'jały w l'{)lku 
Mei'ąeym, dmęki VIII Olimp.Ja· 
dzie, wymarz.one wrurunlti. 

Otóz aby mleć mofoosc prze­
glądu sił i ze_stawien.ia reprezen­
ta-0-ji ollmpijs:kiej~ P. Z. P. N. Od· 
łożył r-0.z.grywane rok' roowie mJ­
str'ZO'StwaJ okręgowe w sezonie 
wiO'sem1ym nai jesien, powafa­
wfai,iąc fum samem najodpowie-­
dniejszą w naiSzych wa!l1mlfach 
porę wfu ·do dy's'porzycji kluoów 
na! spo·tk1ania, według ich wła-
·„neg-o upodobania.. 

Z tej okazji sK.ol"lysWy na­
;;;.ze przedews.zymkfom o-zołO'W'D 
kluby, sproow.a.dzaiac niezliczona 
·i ~ .;,; rl„„.;"n 7!'.I 0'1·::i:nicznvcll, a 
killi~ z nicl-i 'o -gwiatowe.i sfawie. 

Z nastaniem wfosny, po kilku 
lok~ ~:1ych nie:modzi.rnb.eli. pier· 
wsi prz.vbyli ~i~mcv. po których 
wkrót.ce przybyli Węgrzy 1 Au· 
strjacy, a po zniesieniu bo.jKiOtu 
i Czesi. Wprawdzie ci ostatni 
nie dotarli do J_,odzi, a.ni do War­
szawy, potykając się jed:vnię ,,. 
Kra.kowie i na Górnym śią.skn. 
nie pozosta:wili po sąbie byna.i· 
mnie.i. towarzyszącego im stale 
cfoh·;'l:czn,,;; wra.żeµia. 

Po postano.włeniu boj~otu 
Czechów, ich prasa sportowa i 

codzienna z wrodzoną sob:e ito­
nją twierdziła, ie na bojkocie 
straci tylko Polska, która od 
Czechów mogłaby się v.iele natt~ 
czyć (słe!). Jednakie, jak się 
obecnie przekonaliśmy, uczeń 
przeszedł narzucającego mu się 
nauczyciela. Go•szczą,ca na po­
czątku lipca w Kw,kowie mis·tr.oo­
wska. drużyna Czech - „Slaviac' 
z Pragi, wprawdzie z:wycięiyła 
Wiałę dwukrotnie (411 i ~:1), ale 
jej grę c•ała: prasa kora:k.owska na­
zwala,, jaik.<() O's:paJ:ą., leni,wą i nu­
dną, a odniesiona zwycięswo za­
wdzięcza „Slavia" wyją.tko'\jo w 
tym cza.9iB słabb grającej i zde­
kompletowanej Wiśle. 

A jak wyoadł -pobyt w Poface 
tej słynnej ,:Sparty'', przed któ­
rą driały wszystkie potęJ"i suor­
towe ·calęeo niemal świata! 
Nłerozstn:y~ięty rezultat z kon­
solłdu.łąc, się jeszcze „Cracovią", 
porażka ze znanymi w Łodzi „A· 
matoramł" na Górnym śląsku. 

I Jak tu nie cies'llyć się, 
jak nie bvć dumnym z te­"°' ezevośmy słę w tak krót­
kłm stosunkowo czasie doro­
bili, ze .iuz narzucajscemu się 
nam I to w dodatku zbyt 
butnemu nauezyc'elowi „daje­
my taką szkołę"! 

Już nie po pewne i zgóry o­
zm1JC·zone zwvdęst.wa przyjeżd7.a 
oo na.s z.agraufoa, lecz raczej p-0 
naszą dobrą walutę, jakiej żaden · 
nai,,-z sąsia.d ni<e posiada, Hyząc 
j_erdnoc_z~nie na. na.szą. słynną go­
~cinność. 

Leez nietyliKo Czesi dostali od 
naa zaełutoną nauezkę, od któ· 
ryo_h nie mieliśmy ż.ad.nej 8poaob­
nosei n~,uczyć się czeg·o~. Znają 

na.s już Niemcy ·i Austrj.a;, otaz 
nnsi µrawdzłwi powojenni natt· 
czyciele - Węgrzy, którz.y nie­
zawodnie po -ostatnich wynik.ach 
i1rzvs.zli do przei~cma:nia, ie zna­
leźli w nas de.bryeh uczniów, i 

1 którymi w pr.zyszłości trzeba się 
będzie poważnie Uczyć! 

Omówiony poiwyże.i doroheK 
sporto-wy winien każdeg<> PQla~ 
ka-S-portowca na:pa:wać zaish'tio~ 
ną, dumą i dodać k!ażdemu z na:5 
bodfoa. do tem intimsywniejszej 
praicy na tem, mimo W1Szys!Jko, 
zrnniedb:mem jeszcze polu. Tym­
bardziej, że naisze zwyci({stv,ra nie 
zostały osią.gnię<t.e z jaik.iemiś 
t.a:m „rezerwami", j1ik to -przegry­
wa\jac:r !!'Oście z.wykli są. tłuma­
czyć się. lecz z ich pełnymi skła­
d::i.m-i. :Mug.imy tu bowiem z na­
cig.kiem ped.kre·ślić, że ,,re"Zerwa" 
ma u tatkich drużyn zupelnie od­
mienne od naszeg-0 stanu znacze­
nie. Tam ka:żda I-sm <lrużyma 
posiada nawet otk'oło 20-tu ró­
vrnyeh 11obie gra.c>zy, którzy są 
raczej za.steooami jedni drugich: . .,. 
'1 me .. rezerwilm1 •• 

Ja1{0 przykład przytoczę tu 
L. K. S., którego I-sza drnżyn:t 
posia.da obecnie 15-tu stale w 
niej grająey.ch gracz.y. I czy np. 
.gra.j{! ca w ubie.gołą niedzielę z Va­
aaisem ,,osłaibicmai rezerwa.mil! 
drużyna, nie bvła l&p.s;zą. od tej 
w _pełnym składzie z piąitK:u? 'A 
musimy wiedzieć.. ie u zaiwo­
d owców, st.an ten przedsta.wia 
się .z.nacznie kor.iy~truej. gdy7. 
tam każdy niemal gracz. potrafi 
grać na k~dej pozyc.}i, cze:go 
byliśmy niejec1nokrotnie świa.q-
k'ami. Fr. Romanek. 

Warszawa. 
(Od własnego korespondenta) 

I \ 

Nlsfrzostwa \V. z. D. P. IV. 
Mistnostwa 'A.-kl. W. Z. O. P. :·P.olo[}facc nie miała ~potka1i 

~1". IV, ('hociaż dc:piero zac.zęly z dn1zvnami. s.ilnemi. lecz czy uda 
się, pozwala1ą jednak w ściślej- -,ie ktÓre'Q1UŚ z kh1bów "'';dr2e1: 
s-zychgram.ic~eh stawiać horosko- je,{ mist.rz-o.st.wo, je$t rzee>Zą. bar· . 
py na przy~łość. dzo, ale tio bard'ZQ; ·PtO·blematyez-

Większe llliespod•zianki mia- ną. Za zdobyciem miist.rzost.wa 

Sturm 07 - Donaus.tadt 2 : 1 
(1: O). 

Vorwarts 06 - Stumi 14 4 : 3 
(1 : 2). 

Berlin - LlpsK 2 : 2. 
Roterdam. 

Roterda..m Hamburg 4 : S. .w._ 
~ • ' • • „ • ' ,» ' • ' ' • ~ ' ~ ' • ~ I 

KąGik . -humorystyczóy. 
WIECZOREM 

.:....... Ja;k mnie pan pocałuje to 
·krzyknę! 

- Kiedr ja wche nie zamie­
rz.am pand całować! 

-· Dziwna mecz. że ja mam 
eJ1ęć krnyknąć. 

LODZERMENSZ. 

Kupiec (uprrwja:nie). Czy na­
stępne raity pan sam uiści? 

Klient (z slodkim uś1'1iechem) 
Twk ja, l'llb„. moi„. spadkobier­
cy! 

CIEKAWY KOHN. 

Mały Kohn do0 0ijc.a: 
Tatusiu, czy w niebie my sję 

też będ;ziiemy mtzywali ~ KDhn? 

W „GRAND OGRÓDKU". 

- Ozy w wa.szvm peMjona­
cie dobr:ze da.ją jeść? 

- WieS<L, nie zauwa.żvłem • 
poreje takie małe! · · 

PRZY MATEMATYCE. 

- Ga.pski: je°żeli dwie si·o.stry 
mfały ra.'Zem sześć kilo wtlśni i 
zjadły z nich pięć~ to ce.> im zo­
~t.ało? 

- Re>.zwo1nie.nie: panie psorze! 

MIĘDZY K(JLEŻANKAMI. 

-; WieStZ, miała.ro wc.zora:.i a-
WMlturę od na.!'Zecwneg.o! Wy-

obraź sobie z.na.Iarzł w ~· 
mego stroili.ka . s.00.1ry l)Jie00,p~ 
t()wainy list ... 

- Jeżeli Hst nie był obwairty 
- nfo powinien się ~ył zł-ośeió! 

·- Ach, moja kochana., kiedy, 
ten list hył wła.śnie od niego! ••• 

OGŁOSZENIA ROZSYPANE. 

Panna cielna 'l dobrym po~ 
mem do sp.rżeda,ma za.raz z powo­
du chor.oby właściciela.. 

. * 
Zredukowainy S©p.iic, l>airdlo 

intelJg·entmy i energic.my 'lłgUbil 
wJ.'łścioiela. i zna;jdu~e ei~ w 'W'J• 
jąitkf•wo w cięż'kiem p~eniu. 

Uozciwyrh lud-ii dobrej woli 
prosi o schronisko. 

J_,a;pa<:'lze - wyłączeni! ' 

* 
Pralnia „Magdaleny" 

wykończa na szty;wn'° ii pr:Mmi• 
na miękk!o! 

Po:tąda.iie panienki! 

Magistrat 

szulrn dowdpne.go umędnili.a. ~ 
redag.owmrla własnego Mganlt 
llnm-0rystyc1.1nego p. n. „~ 
Rf.rackie podwyżiki!" 

S:kładrująrym oferty - O,. 
krerj-a z..'l.pewnffona! 

(Papuga). 

Czarne i białe diamentr. 
.W Berlinie miał ostatnio 

m1e.)Si'e wypadek. świadczący o 
tem, ze 'Złodzieje nie śpią. !1 wy­
mv~la i~ nowe sztuc z-ki. 

Oto w ga.zetaeh · poj~1wila się 
wzmianka~ że poszukuje się pod 
zastaw biiuterji 

hiżuterję wł-0żon_o do żela~ 
$Zkatnłki, zalaik.o-wwno i rzeźn~ 
zndowolony z dokonanej tmn­
zakcji spal spokojuit>. 

ły zda.je się swe miejsce, a t.o wy- pr.ze.z ,.P.ololilię" .przemawi<a. o- _ 
niki młodaj „Vm;sovii" z „War- bee.na forma, no i... t·r~dyaja. 
wianiką" i z .,Le.gjąc'. Były tio ,,Wars7.awianka" n.adal je.ast 

~·:=~" B: ~~~ z~~cz~~~ ~~~~ pr&tendootką na. mistma, lecz u-

40 miljonów marek. 
Znala2ł się pewńen boga.ty 

rzeinik, którego poinformovmno, 
ii chcącym wypożyczyć jest fir­
ma Mutz i Matzka. 

Gdy przy..szedl termitu płal_!.no. 
ści, wierzyciel ud3ł się d:o ói.ę. 
gami, gdzit> ku swemu zdum~ 
nin skostatował 

ze firmy tej Juz niema. 
Zły, biegnie do d-0m11, otwie­

ra szkatułkę i ·wi.dzi n-a; dnie 

. ,Vmmov-H" w Lod.'Li (!Z H. K. s., tracoiDy punkt z ,.Va.rsoviąc' mo-
0:0 d z Ł. K. S-em II 0:5, a ost.a- ~e bardzo zaiwaiiyć na mali. 
t.nioo na; tttrnie.ju ,,sizóstik:owym" --Legja" ui.iwiiodł.a. na całej li­
z W. T. C. 1:2) nikt się sukcesów n·ji, wie1..zymy h~din.ruk, że pokaże 
.. Va.rtl·Ovhi" nie spodziewał. Lecz w claJ1'-zyd1 g.rach Rwą. nmiejęt­
dla „wyg;.cc footbail01Wego, nie ność. 
jest nowością, że każdy „Benja- N a, szarytrn koi1c.u k'roc,zą: 
minek" na poieząitku sewnu poka- .,Czarni" i 'A. 7.. S., który ~ez 
zuje pa'l.:u,rki. Nip.: ,,W::uwel" bi.i11 prze:1ady) nie do.rów:nnje chociaż­
w mistrz~wtle „Qra1Covię", K. S. hy G--k.Ia!'>ie łód-z;kiej. A. Z. S. 
28 'P· S. K. Mie dwu·krotinie J_,. K. Jest pr7,emrnc.wny.m d-0 spa.d·k11 
K i t. p. ' ' cl-O kl. B. 

Ozy nadal uda się harcerzom 'J'a.bel-ka mistl"Z·O.St.w p.rzędgt!ł. 
grać w m1strzoS'bwa.ch pierwRze . win. ~ię na.;;tępnjąoo: 
skr:zyip.ce, Ślmiemy wą.tipi.ć. 

. 
1 Ol•; 

.;, ..c 
.;, 

~.J:: Bramek ił 
... ..c 

lprzec . 

-o 
Nazwa klubu ... u Ol u ·-u ~ Ol>. Q) >. E » >. c: t! c: „ ;i: dla c 

~ ::1 
o. ' o.: o. 

. 
Warszawianka . . . 3 2 - 1 12 5 5 

Polonia .. . . . . . 2 2 - - 28 2 4 

Varsowla . . • . . 2 1 - 1 4 3 3 . 
Legja . . . . . . 2 - 2 - 3 7 () 

Czarni-Radom • . . . 2 - 2 - 3 21 o 
-

Pl. z. s. . . . . . 1 - l - o 12 o 

Wielkie wyścigi w Helenowie. 
Jruk się dowiadujemy, na nie­

dzielę, dnia 24 b. m. projektuje 
S. S. Uni1J'n Wielkie Miedzynaro­
dowe Wyścigi Koła:rskfe' z <udzia­
łem uczestników VIII-ej Olimpja­
dy, m. )nnyn1i : 
Faucher - Francia - II miejsce .. 

/ 

w mistrzostwie świata. 
Coppins - . Au.~trja, Dem r· 

~f· y - Austra·lja. 
De Marti-ni - mistrz Włorli. 
Zuchetti - Wi9chy. 
Verheyen - Belg.ja i t. d. 

w. 

Udał się więc pod wslia.zany 
adres i sikonstatowal, iii je'Sit t-0 
l{$iięga1'nia. 

Doszło więc do porozumienia 
i na 4 proc. mie~ięcz.nie wypoży­
czył 40 mlljonów ma,reik. 

Ja:ko zastaiw dost.al, 
brylantową kolję, i sznur pereł 
P'O oszae-0waniu J>rzez jubilera, 

o naszycłl mostach. 
Roboty k.oło budOIWY nowego 

mos·tu na szosie paibjani.ckiej . o- ~ 
bok fa:bryki Leon::trdta pos-tę­
pują nadał ta:k żółwim krokiem, 
że o oddamiu il'.l10'Stu do publiczne­
go uzyitJku przed naista.niem mro­
zów niema morwy, o ile nie zmusi 
się przedsiębrootwa. d-0 pl"lyśpie-
zeniia. tempa pracy. 

Sprawa ta była już porusza­
ną na lama.ich praiSy, ~kubku je­
dnak pożą<la.nego nie o&iągnięto, 
podczas gdy s'kutki ślama;za.rno­
ści w prowa.dzenru robót są już 
widoe.z.ne, a z czrusem mogą. być 
na:wet groźne. 

Ruch kioł-O<Wy ro svosie pa­
bjauick-iej jest baiTdzo o·zywiony, 
szosą tą. przejeidza codzienie 
bardzo wiele samochodów cięża­
_rowych, wielkich wozów węglo­
wych i pla:tf.orni ładorwnych, po­
nadto w dnie targowe niezliczone 
rurmanki z ziemiopłodami. 

Cały ten nrnh Sikierowa.no o­
:1ecnie z konieczności ulic4 \.Vól­
( „'/ł1'15ką, niezbyt S'lerQlką,, a któ-

4 kawa~ki węgla • 
Okaiza1o się, iii spry;tni os:zu.iJ. 

ci :wmienili prz.y wkł•ad::ilniu bw..u­
terji szka tułik'ę. 

Poszkodowamy zameldowal 
poołicji, gdzie doW!iedziJal &~, iłi 
jest Już piąitą. z kolei ofiarą. spry­
tnych oszustw. 

ra przy zibi<egu z szosą pa.bjMlie­
ką, stromo się wznosi. 

Zjazd z szosy pmbjainicltiej · ł 
wyjaz.d z ulicy Wólczań$lciej je&t 
nawet teraz dla wozów laldow­
nych przykry i wielce utrudmo­
ny, jesienią. zaś i w 'Zimre WłproM 
rozpaczliwy. 

Ponadto most na uli>cy Wól­
czań:>k•iej, bud-0wooy - nafwia.:.. 
::;em mówiąc - pełne trzy 1*' 
n i.a wytrzyma dluriszy c-zas ta4C 
\\-iel1kiego obcia:ieniia, gdyż me 
hył na nie oblicwny, C() ta.t.wo 
może stać -się po"W<>dem po-wat-· 
nie'}S<zej ka;tiastro-fy. 

, Jeżeli 'Zaltem me nifłYygiddy 
mieii"l.kańców, to przynajmniej 
względy bezpieczeiiS.t~aJ _winny 
!'kłonić powołane czynniki 4o 
za.jęcia śię tą sprawą. i wywarcia: 
l1'1Cislku na przedsiębiombwo bu­
rlowla.ne, by za:prze.s.tało za-balwy 
". budowanie mo:Jtu, lecz W"łię­
lo s ię energicznie d<> pra.cy, by­
c• hoci·a.żhy późną. je,,renią mo~t 
l ' ~·l ~J(o.1iczony. 

Bolesław Mrzygló-I 

• 
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Nary NHes 

. Dziś i dni następnych! Wspaniały podwójny program! 

•• 

WŁADCA . KOBIET -­
GASTONA MEDORA Sensacyjna sztuka filmowa w 7 aktach, osnuta 

na tle przygód międzynarodowego aferzysty ... „„„ ... „ ...... „„„„„„„„ 
W rolach głównych : Stela .f\rbenina, ·Ester Carena i G • .f\leksander. 

li . . 

Wspaniałe nastrojowe Czvi·e dz1·e-c· ko" 
dzieło amerykańskie . Jl 

1 
. . 

1 
~ Dramat w 6 aktach. 

···············-·-· ........... „................ W l''Oli głównej znakomita ---······-···---·-·-····-·-········ 

~- < • ·.>· ! • l \ •• :_,. i ' ł ~ ~ ;_ ·~ \' „ ~:::· :< :~; ':. :· 
_' . . ... ~:;."'~~!· -t I. , • • ~ .·/, ·:~-~ •• ~~·r·'· •': r~ ' 

/ 

ih~smm~~~GEGmJ~~~t!E88~8~s~~8tm!lm~~~~ 
m . . , GJ 

I ·woln~ Myśl--Wolne Zarty tł 
Dyrek'cja Szkoły Handlowej 

m . ~ 

m Humor. ' Tygodnik literacki, polityczno „ satyryczny. li I r§l 

m Świetne ilustracje. Piosenki kabaretowe. ~i vro. m 
RJ ..,- Cena egzemplarza 30 groszy. ~ ~ m . G1 
[; Żądać wszędzie. Następny numer wyjdzie w zwiększonym formacie 21 stron. f,; 

\Łodzkiego Towarzystwa Szerzenia Wiedzy 
,... Handlowej, Gdańska L. 45 

podaje do wiadom.ości rodżiców, że egzaminy· wstępne 
rozpoczną się dnia 1 września r. b. . , 

Podanitt z ~ołączeniem metryki urodzenia i świa­
dectwa szczepienia ospy przyjmuje kancelarja Szkoły , 
codziennie od 10-ej do 1-ej popołudniu. 

Dyrektor Szkoły · 
„ (-) R. Tulin.' 

252 

„ 

m . „ s 
~msmm~8~~~~s8:~8~~8~~r!lmr§.m1smst!.E 

• ' ... • •• • " ' • • • ' ' _„ ~( '}" '\ • '~ • ... i.::t 

: :. • ·. ' ~ ' ' • •• .'·' ,, ·.-, r\ ~: . \ •. ~ " . ~ , .~ • . ~;:: J f~~-i~~\~; :.~J~:;.:~ . 

• Sliczne parasolki damskie i męskie 

Reklama po cenach konkurencyjnych: 

Damskie satynowe gatunek l~szy zł. 9 gr. 30 

warunkiem powod,zenia w handlu 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na 

dniejszych warunkach 

u " H lf„gi zł. 7 gr, 50 

i prze­
najdogo· 

Męski~ „ „ 1-s~y zł. 9 gr. 30 
P<>!jedwabne · od 12 do 30 zł. • 

Polska 
/ 

tylko 
Agencja Pra·sowa 

,,P. A. P.'' 
w ŁODZI, ul. Gdańska N2 51. Telefon N2 -27-90. 

184.-12 

-· c 
Cl 
c 
I 
:» -

i 
Uwaga!!!- ... U W A GA: Prosimy zwraca~ uwagę na adresl ._ 

Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
Sze.wski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 

na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
i polecają się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. 

UWAGA: 

TBnDliRl\ 
bjegły z niemieckim poszukiwany. Ceny konkurencyjne! 

U . 234 u Zgłoszenia do „Nowin". 240 

142 

1 ... ~::::::::::::::::~~========~==sa=:::~~iilf~~~~~~~~~ill~ ; _.. OgłoszoJcle słe ~lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll l lllllllllllllllllllllllllłł!Uffl!llllllllllllllllllllllllllllll~ Gdy sukienkę lub bluzeczkę 
w = = przefarbować chcesz 

w „HOWIHACH". -· :_~ w Drobnych Ogłoszeniach I_- PROSZEK r-:Iz~K~ob~e. ~~!RECZKIEM Wielki wybór! Ceny znacznie zniżone! . 
' = = Bo gdy raz gosposia jaka 

' Pierwszorzędny ;;s;·-··----·-··----·-------·---·····-·----------------= farbkę tę s~r6bu}e. 

;:~~~- i .. ~-~~~! ... ~!~!~~-!~!!iJ I ~;:~:;,~~;:~~:~::::::::~~· Zegary ścienne · 
najrozmaitszych fasonów pierwszorzędnych fabryk poleca 

po cenach konkurencyjnych 

Zakład "I" ł R • ... ) • 

C
armistrzowski aarg zem1es n1cze Nowo.- Cegielniana 25. ~ = Łódt. P101r1<ow •ka 1s9. I Wiele bardzo ważnych tranzakcyj prze · ~ · · ' llmi!'BI 

73. Alei• Bołclaszld 73. 
WykonywuJe podług 

najnowszych fasonów. 
Ceny konkurencyjne. 

§ prowadzono przez Drobne Ogłoszenia . § lllMJl 

§ Wiele doskonałych prac i posad otrzy- § 
~ mu!l!I nasi czytelnicy, czytając Drobne ·~-

..li Telefon Mt 27-88. 

· r-:rft!?' ~ nowoofworz~na 

.:REMIZA:: 
poleca 178 

najwykwintniejsze karety, landa, po· 
wozy, amerykany, na śluby i spacery 

' jak równie:t i na godziny. 

I CEGIELNIANA Ił~ 62. Telefon 27-88. ........ 
R.-~ Naczelny: .Rndrzej Hullus. 

250.J . 147-12-7 
§ Ogłoszenia „NOWlf'j"„ . ~ H dl I I t r . 

!łlllłłHUł911lJIHHIHUHlftlnltnlłHHłlllłłlllll!ll! ~ Używajcie naszego działu Drobnych !_ at~y ~wl\'~~sz;~ ~~k~ 
i o ł • i ~ Ogłoszeń , jeśli chcecie coś kupić · lub 3_ sztatceniem, zamożny, ... g oszen1a -- pos t11d_8jący własny in-
: j ~ sprze?ać. a osiągniecie szybkie rezultaty. ~ teres, lat 32 pragnie 

:: - § . „ =; pOZl}.CIĆ panm;. wdowe: 
~ ! ~1ml!nt1ll lll ll lllll lll lllH!lllll lll nl lllllll llllllllllllll ll lllllllilllllllllllllll ll llllllll1. ll llHlllllllllltr. lub J'ozwódke: do lat 32 

' do ,,NOWIN" po cenach redakcyj- ;;i odpowiadające powyż· 

a nych, przyjmuje biuro dzienników :: Ogłosznia drobne. p0 k0 1e z utrzy'Tianlem szvm warunkom w ce-

: Rzgowska L. 98, tamie potrzebni 5 . lub be>: do w~na t e:- lu ewent. ro zszerzenia 
„ ;; c1~ plac WolnC>ści !'& 2 interesu. M ~łżeń stwo 

i chłopcy 5 panienka (sierota) - parti:r l·sle s•klanne niewykluczone. Oferty, 
~ : Wielkopolanka po· dn:wt, podwórze. obowiązkowo z foto-

„ • 
:; szukuje jakiejkolwiek Retuszer (ka) I labo· grafJą składać do admi· 

ill!I ! . i po~a 'iy Oferty sub rent mogą się zgło· nistracji „Nowin'" 

m : do sprzedazy gazet. 239 : „W ie I kop o I a n ka" do slć zaraz Plotrkowska 

· : 111nmnmmaam11111mum111111tt11ut111111111ni ,.Nowin" 258 nr. 261. 247 
f~ < , " ~' :{ • '. • • ·, ,~ I I • 

Kawaler, la t :?8 ze śred -
nim wyk •zt:i lcenlem 

„ braku zna j omoś c i po· 
zna chP.tn ie drog 'I ko· 
respondencjl m!G>dą pa· 
nią, mal'enstwo nie 
wvkluczone. Korespon­
denc je mil e widzi'llne 
fotografje, prosze:­
sklad ać do ad ml "lis t rac 
ji „Nowin" 

S i e r ż a nt 7awodowy 
lat 26 pr~gnie przez 

„Nowiny" zapoznać pan 
nę w celu matrymo· 
nialnym. Wiadomości 
prosi złożyć do adml· 
nistracji „Nowin" 
< 

Za Wydawnictwo „NOWINY": Tadeusz Kozłowski. • 
Rled11kłor odpowledz~alny: Lucjan Hole. 

Drukarnią. Państwowa w Lodzi, Piotrkowska. 85. Tel. 2S 


